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Zuchwały napad bandychi w centrum Warszawy 


' Korzystając z chwilowej nieuwagi bandytów, Borkowski, zerwawszy krępujące gofwięzy,| 
usiłuje się dostać do okna, by wołać o ratunek. 


TRESC: Zuchwały napad bandycki w centram Warszawy. — Minister pracy w Zagłębia Dąbrowskiem i Krakowie. — Nowa placówka polskiego prze- 
mysłu. — Zbliżenie polsko-jngosłowiańskie. — Swięto na lwowskiej scenie. — Wiec rękodzielników we Lwowie. — Zgon ex-cesarza Karola. — 
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uchwały napad bandycki w centrum Warszawy. 


(Do illustracyi tytułowej!. 


Plaga bandytyzma przybiera u nas kształty 
coraz bardziej zastraszające. Smiało powiedzieć m9- 
żna, że nikt nie jest pewnym swego życia i mienia 
i to nie tylko podczas podróży lub gdzieś w jakiejś 
zapadłej okolicy, ale nawet w tak ruchliwej czę- 
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Przed konferencyą genueńską: Latarnia morska 
u wjazdu do porin genneńskiego. 


ści wielkiego miasta, jaką jest Stare Miasto w War- 
sZawie. 

W ubiegłym tygodnia zdarzył się tam wypadek 
znchwałego napadu bandyckiego na mieszkanie „ca- 
downego doktora“, krawca, Jaaa Marcina Borkow- 
skiego w Rynku Starego Miasta | 18. Około godz. 
10 rano, gdy w mieszkanin była tylko córka Bor- 
kowskiego, Marya Kurowska, przyszedł jakiś męż: 
czyzna, podając się za pacyenta. Po pewnym czasie 
przyszło jeszcze dwóch mężczyzn, którzy również 
pragnęli widzieć się z „panem doktorem*, jak go 
szamnie nazywano. m r 

Ozoło godz. 11-ej przyszedł Borkowski i najpierw 
poprosił do swego gabioeta pierwszego mężczyznę. 


| 


Przed konferencyą geuueńską: Castello Maskenzie 
w Gemi. 
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Po chwili weszli tam pozostali oczeknjący „pacyenci*, 
jeden przez wejście prowadzące z przedpokoju, drugi 
przez drzwi z poczekalni. Wyjąwszy rewolwery, 
bandyci z okrzykiem „ręce do góry, milczeć i nie 
ruszać się“ rzncili się na Borkowskiego, Kurowską 
i pacyenta, związali im ręce i nogi przyniesionemi 
z sohą sznarkami, twarz zaś ręcznikami. 

Przedtem Borkowski oddał bandytom klucze, 
mówiąc, aby nie niszczyli mebli. Bandyci odpowie- 
dzieli napadniętemn temi słowy: „wziąć to dobrze, 
ale czy my stąd wyjdziemy”. Słowa te dodały na- 
padniętemu znachorowi nieco otuchy i odwagi. 
W czasie, gdy bandyci wiązali Karowską, Borkow- 
ski, siedząc na krześle w odległości dwóch kroków 
od okana wychodzącego na podwórze, silnem szar- 
pnięciem nogami zerwał krępujące go sznurki, Gdy 
jeden z opryszków stał z wymierzonsmi do napa- 
dniętych dwoma rewolwerami, a dragi wyszedł do 
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„W każdem z państw, o których mowa (Polska, 
Ramania, Czechy, królestwo Serbów, Horwatów 
i Słoweńców) rząd przygotowałby program reform 
sdministracyjnych i finansowych. Plan ten musiał 
by być w każdem państwie zatwierdzony przez Par- 
lament, Państwa otrzymywałyby kredyt tylko w miarą 
wykonywania tych planów reformy. Przy każdym 
rządzie byłby mianowany doradca finansowy przez 
passima zainterasowane w odbadowie tego kraja. 

ożyczki byłyby udzielane tylko na podstawie przy- 
chylnej opinii tego doradcy, ten ostatni nad- 
zorowałby użytkowanie pożyczek i mógłby nakazać 
użycie ekspertów zagranicznych dla reorganizacył 
pewnych działów gospodarki państwowej (zwłaszcza 
kolei i poborn podatków). Państwa podlegające tym 
przepisom musiałyby wziąć na siebie pewne zobo- 
wiązania, dałyby naprzykład zastawy dla zapewnie” 
nia pożyczek, a zastawy te byłyby administrowane 


Przed konferencyą genneńską: Pomnik Krays' tofa Kolumba na jednym z placów genneńskich. 


przedpokoju w celn zamknięcia drzwi, wówczas Bor- 
kowski zerwał się z krzesła i mimo, ża nic nie wi- 
dział, gdyż twarz miał owiązaną ręcznikiem, uderzył 
głową z taką siłą, że wybił dwie szyby w oknie 
i zaczął krzyczeć „ratunka*, „pomocy“, ale tak 
niewyraźnie, że syn właściciela domn, mieszkającego 
o piętro niżej, Józef Maj, stndent, oświadczył, że 
znachor musiał dać jakieś silne lekarstwo pacyen- 
towi, który zwaryował. Lecz piorąca tam bieliznę 
dozorczyni domu, Jalia Całka, oświadczyła, że to 
pewnie napad, wybiegła na ulicę i zanważywszy 
szybko oddalającego 8'ę mężczyznę z rewolwerem 
w rękn, wszczęła alarm. Nadbiegł posterankowy II. 
komisaryatu, Edward Kapir, który schwytał opry- 
szka podającego się za Zygmunta Domagalskiego. 
W kieszeni znaleziono przy nim dragi rewolwer. 
Drugi opryszek uciekł w nl. Kamienne Schodki na 
agaj. - 

Z zachowania się bandytów wnosić należy, że 
mosieli to być debiutanci w złodziejskim fachu 
i tej okoliczności zawdzięcza rodzina Borkowskiego 
swe ocalenie. <w An = 


Przed konferencyą genueńską. 


Oczy całego Świata skierowane są w stronę 
Genui, gdzie w dnia 10 kwietnia b. r. ma rozpo 
cząć obrady międzynarodowa konterancyą, której 
głównym punktem programa jest odbudowa Earopy. 
W obradach wezmą oficyalny udział także Niemcy, 
wystąpi też po raz pierwszy delegacya sowieckiej 
Rosyi, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej nato 
miast wstrzymają stę od jej obesłania, 

Co do programn obrad to nstalono go podobno 


' na zjeżdzie Lloyd'a Georga'a z Poincarem, następnie 


zaś na spotkania się miuistrów spraw zagranicznych 
Angli, Francyi i Włoch i, jak słychać, drogą ró- 
żnych wzajemnych ustępstw doprowadzono do po- 
roznmienia, które jednak nie wydaje się zbyt silnem, 
zwłaszcza jeśli się zważy na głosy prasy francn- 
skiej, wyrażającej się bardzo sceptycznie o całem 
przedsięwzięcia i to także w organach półarzędo- 
wych, zatem inspirowanych przez rząd francuski, 

Na szczególniejszą uwagę zasłagnje oświadczenie 
paryskiego 7emps'a, który powiada zupełnie otwarcie: 


przez instytncye już istniejące (monopol w S»rbi ) 
lab też na nowo powołane do życia, Państwa te 
zobowiązałyby się do msanięcia tego wszystkiego, 
co szkodziłoby interesom zagranicznym i przyjętyby 
na siebie tę część dłagów państw, których są na- 
stępcami. Gdyby te państwa nie wypełniały swych 
zobowiązań wstrzymanoby im kredyty*. 

Jest to poniekąd ostrzeżenie i to to tem powa- 
żniejsze, że wystowane przez francnski organ pół- 
urzędowy, a skierowane pod adresem tych państw, 


Minister pracy w Zagłębiu Dąbrowskiam I Krakowie! 
Minister pracy i opieki społecznej Ludwik Darowski, 


które najbardziej interesowane są' w Sprawie od- 
bndowy, grozi im bowiem najzupełniejsza utrata 
Ramodzielności ekonomicznej, częściowo także i po- 
litycznej, a to nie na korzyść któregoś z państw, 
zajmojących się odbudową zniszczonych okolic, lecz 
międzynarodowej finansyery. Taki doradca fiaansowy, 
a zarszem i kottr'lor, jakiego przewiduje program 
genu'ń ki, stałby się właściwie dyktatorem, który 
znalaziby zawsze svosobność prz prowadzenia swych 
planów, niejednokrotnie nic z odbadową wspólnego 
nie mających. Niemniej ciekawy będzie stosarek, 
jaki zajmie konferencya wobec Rosyi sowieckiej, 
której m'carztwa europejskie rzekomo nie nznaają, 
R przecież się z ną liczą, każde zaś z nich chcia- 
łoby jej odbudowę przyjąć tylko na siebie, aby 
w ten sposób módz wyzyskać jej przyrodzone 
skarby, którynh gospodarka sowiecka dotychczas 
zniszczyć nie zdołała. 

Jak z oświadczenia ministra Skirmnata wynika. 
delegacya polska na konferencyę genneńską działać 
będzie w ścisłem porozumieniu z rządem francuskim, 
pozatem na p dstawie wytycznych otrzymanych na 
zjazda h w Belgradzie, Bukareszcie, Warszawie 
i Rydze. W skład delegacyi polskiej wchodzą mię 
dzy innymi: Minister Skirmunt. a z nim w charak. 
terze pomocniczym p. Angost Zaleski, Strassburger, 
Jodko, Wielowejski, radca legscyjny w Paryżu 
i Ciechanowski, radca legacyjny w Londynie. 

Ministerya f:chowe będą reprezentowane w spo 
Sób następujący: Przemysł: Rnsa'ski, rzeczoznawcy 
Wieniawski, Iwański, Rose, Bogdanowicz, Marcin 
Rogowski i inni. Ministerstwo skarbn: Wiceminister 
Markowski, radca Sarki, Jastrzębski, Fajaus. Później 
przybędą pp. Eanosik, Mrozowski. Delegaci mini 
sterstwa kolei: Gieysztor i rzeczoznawcy Frank 
i Wereszczyński, 


Minister pracy w Zagłębiu Dątrowskiem | Krakowie. 


Obscny minister pracy, Ludwik Darowski, ba- 
wil w ostatnim tygodniu ubiegłego miesiąca w Za- 
głębia Dąbrowikiem, aby wejść w bezpośredni kon- 
takt z sferami robotniczemi, poznać ich życzenia 
i wyjaśnić intencye, jakiemi ministerstwo kieruje się 
względem mas pracujących. Pobyt jego w Sosnowca 
i Dąbrowie Górniczej dał sposobność przedstawicie- 
lom polskiego górnictwa zaznajomienia kierownika 
urzędu ochrony pracy z całą niedolą mas robotni 
czych, skazanych na wyzysk ze strony przedsiębior- 
ców, lekceważących sobie stale wszystkie ich, choćby 
nawet najsłnszniejsze, postnlaty. Robotnik górniczy 
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pracować musi w najnieodpowiedniejszych warunkach, 
nie posiada przyzwoitego mieszkania, dzieci zaś jego 
szkoły, interwencya rząda w tej sprawie i to sku- 
teczaa i natychmiastowa, jest zatem wskazana, aby 
ochronić pracn'ące sfery od konieczneś i uciekania 
się do samoobrony, jaką są strajki, wyrządzające 
taką szkodę naszemu życia ekonomicznemu, 

Pan minister wysłuchawszy żądań i narzekań 
robotników, przyrzekł zająć się gorliwie ich spra- 
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codawcą. Na zakończenie oświadczył minister Da- 
rowski, że państwo polskie oczekuje znów ciężki rok. 
Z Rosyi powraca coraz większa ilość bezrobot- 
nych, którym trzeba dać pracę. Trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, ża największą wartością w Polsce 
jest praca i jej należy się bezwzględae poszanowa- 
nie. Państwo musi doać o to, by utrzymać istnie- 
jące i utworzyć nowe warsztaty pracy. 

Był to pierwszy wypadek bezpośredniego zet: 


Nowa placówka polskiego przemysłu: I icyatorowie i pierwsi członkowie Spsłki stolarzy meblowych i bud .wlanych 
w Krakowie. 


wami i zaznaczył wyrażnie, że rząd zdaje sobie do- 
kładnie sprawę”z położenia sfer pracnjących i dołoży 
wszelkich starań, aby słoszne ichźżądania zos'ały 
w jak najkrótszym czasie załatwione, a: normalny 
tok pracy nic na tem nie ucierpiał. odpowie 
dzi na to wyrazili przedstawiciele robotnizów pełne 
swe zaufanie do rządu i poddanie się interwencyi 
jego w sprawie stosnnkun między robotnikami a pra- 
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Nowa placówka polskiego przemysłu : Uczestnicy uroczystości poświęcenia lokalu Spółki stolarzy 
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kcięcia się w Polsce ministra pracy z przedstawi- 
cielami mas pracujących w Środowiska ich pracy, 
nacechowanego prawdziwą wzajemną sympatyą i zro- 
znamieniem obastronnych intencyi. 

W poniedziałek 27 marca cdbyła się w Krakowie 
konfarencya Związku robotników przemysia górni- 
czego w Polsce, na którą przyjechali minister pracy 
p. Darowski, wraz z głównym inspektorem pracy 
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meblowych i budowlanych w Krakowie w dniu 2 kwietnia b. r. 
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p. Klottem i radcą min. inż. Konopczyńskim. Przy- 
byli także inspektorzy pracy, p. Gallot (Sosnowiec) 
i p. Smyczyński (Kraków) oraz przedstawiciel sta- 
rostwa góraiczego dr. Czapliński, inż. górniczy, 
kierownik krakowskiego arzędn górniczego p. Negrnsz 
i p. Feill za dyrekcyę salin. Z posłów przyjechali: 
wicemarszałek Sejmu Moraczewski, Klemensiewicz, 
dr. Bobrowski i Załawski. Delegaci robotników 
przedłożyli żądania dotyczące inspekcyi pracy, ubez- 
pieczeń i stosunków pracy w salinach, które p.: mi- 


Zbliżenie polsko-jugosłowiańskie: Dr Vilim FranGić, 
wybitny literat i publicysta południowo-słowiański. 


nister przyobiecał poprzeć. Wieczorem odjechał p. 
minister do Warszawy. 


Nowa placówka polskiego przemysłu. 


Z zadowoleniem stwierdzić należy, że w budzą 
cej się do nowego życia politycznego Polsce zwraca 
się baczną nwagę na sprawy ekonomiczne i kładzie 
się silne podwaliny pod ich racyonalny rozwój, mo 
gący krajowi wyjść tylko na pożytek. Z chwilą, 
gdy opadły krępujące nas więzy, ustała takie za- 
leżność ekonomiczna od zachodnich prowincyi by- 
łego państwa austryackiego, uważających nasz kraj 
za rynek dla zbytu swych wyrobów i dostawcą po 
śmiesznie niskich cenach wszelakiego surowca. Po- 
lityka byłego rządn anstryackiego miała na celu 
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rozwojowi naszego przemysłn stwarzać najróżnorod- 
niejsze przeszkody, by w ten sposób chronić obcy 
przemysł, który ciąznąt z nas milionowe zyski. Dziś, 
po nzyskanin samcdz elaości politycznej, musimy do- 
łożyć wszelkich starań, aby wyemancypować się od 
ekonomicznej zależności Zachodu, a przyjść nam to 
powinno z tem większą łatwością, że posiadamy ma- 
teryały i nie brak nam ludzi uzdolnionych do ich 
przeróbki na miejsca, Rząd polski zroznmiał też 
znaczenie, jakie dla kraja ma rozwój życia przemy- 
słowego i w miarę możności otacza je swą opieką, 
w ślad jego idą i iane, powołane ka tama czynniki, 
przedewszystkiem więc instytncye finansowe, od któ- 
rych poparcia zależne jest powstanie i rozrost pla- 
cówek życia przemysłowego, mających nam okok 
samodzielności politycznej zapewnić i ekonomiczną. 

Witamy też z radością każdy nowy objaw bu- 
dzącego się n nas do nowego życia rodzimego na- 
szego przemysła, mającego nam zapewnić nie tylko 
dobrobyt, materyalny, lecz przyczynić się także do 
p.dniesienia naszej moralnej wartości wobec sąsia- 
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rzyszenie udziałowa z ograniczoną poręką i w ten 
sposób rozpoczęła nową fazę swej egzystencyi, daj 
Boże, aby jak najpomyślniejszej. | 
Spółka stolarzy meblowych i badowlanych za 
łożoną została w roku 1920 przez znanych przemy- 
słowców krakowskich pp. Ambrożego Chrobaka, Wła: 
dysława Meresińskiego, Władysława Stobierskiego 
i Stanisława Tyrkowskiego. W ciągn dwu lat jej 
istnienia przekonano się, że w obecnych warunkach 
może podobne przedsiębiorstwo liczyć na pewne po” 
wodzenie, zwłaszcza, że potrafiło sobie już wyrobić 
zasłażone nznanie i zanłanie, wobec czego uchwałą 
walnego zgromadzenia postanowiono ją zamienić na 
Spółkę z ograniczoną poręką. Do wykonania achwały 
zabrano się rażno i w krótkim czasie skapiono kil- | 
| 


kadziesięcia wspólników, co nmożliwiło rozszerzenia 
agend dotychczasowych i stworzenia wielkiego przed: 
siębiorstwa fabrycznego. Inicyatorsmi przekształce- 
nia się Spółki byli pp. dr. Paweł Berski, inż, Ma- 
ryan Niżyński i dyr. Józef Strzyżowski, Na czele 
nowozorganizowanej Spółki stanęli pp. dr. Paweł 


Święto na lwowskiej scenie Uczczenie trzydziestop'ęciolecia pracy artystycznej p. Ireny Trapszo 


przez Teatr Wielki we Lwowie w dniu 24 marca b. r. 


dów. Miliony, które corocznie szły za granicę, po- 
zostaną w krain i o tyle zwiększy się nasz naro- 
rodowy majątek, Dla nowopowstających zakładów 
przemysłowych otwierają się tem pomyślniejsze kon- 
janktury, iż kraj, zniszczony wojną, znajduje się 
w stanie powolaej, ale stałej odbudowy, odbiorców 
zatem szukać nie trzeba. 

Do szeregn przedsiębiorstw przemysłowych, za- 
krojonych na szeroką skalę, zaliczyć należy istnie- 
jącą w Krakowie Spółkę stolarzy meblowych i bu- 
dowlanych, która obecnie przemieniła się w stowa- 


Wieo rękodzielników we Lwowie: Uczestnicy wiecu, odbytego w dniu 25 marca b r. we Lwowie wraz 


z posłami sejmowymi drem Adamem (X) i hr. Skarbkiem (X X<). 


Fot. Miinz, Lwów. 


Fot. Miinz, Lwów. 


Berski, Ambroży Chrobak i Włsdysław Stobierski, 
prezesem Rady Nadzorczej wybrano p. Władysława 
Meresińskiego, jego zastępcą dyr. Banku Ziemskiego 
J. Strzyżowskiego. 

Ludzie dobrej woli, mający dobro kraju na cela, 
zrobili jaż swoje, teraz przychodzi kolej na czyn- 
niki rządowe i gminne, które nowemu przedsiębior- 
stwa powinny podać pomocną rękę, by ma w ten 
sposób zapewnić dalszy i szybki rozwój. W pierw- 
Szym zatem rzędzie jest obowiązkiem gminy miasta 
Krakowa dostarczyć Spółce po dostępnej cenie kome 
pleksu grantów celem nrachomienia wielkiej praco- 
wni, w której znalazłoby zatradnienie kilkaset cze- 
ladników stolarskich i budowlanych, co przyszłoby 
gminie tem łatwiej, skoro po przeprowadzenin re- 
formy rolnej nzyska ona odpowiednie tereny. Zało- 
żenie tak licznej kolonii fabrycznej po za miastem | 
przyczyniłoby się do opróżnienia kilkaset mieszkań | 
w obrębie miasta, co mnsiałoby wpłynąć dodatnio 
na znaczne złagodzenie obecnego kryzysu mieszka- 
niowego. Z akcyą tą jest związana także badowa 
tak zw. osiedli dla nrzędników. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się poświęcenie lo: 
kali fabrycznych i biarowych Spółki przy ul. Dło- 
giej 11 80a. Poświęcenia dokonał ks. kanonik Kali- 
nowski, który następnie życzył przedsiębiorstwu bło- 
gosławieństwa bożego i rozwoja w odradzającem się 
życin przemysłowem naszego państwa. W n'oczy- 
stości wzięli udsjał b. wicem. inżynier Dudek, sta- 
rosta dr. Bal, wiceprezydent dr. Wielgus, prezes 
krakowskiej dyrekcyi kolei inż. Prachtel, prezes Izby 
skarb. okręga krakowskiego dr. Gajewski, dyr. PKP 
Makowski, prezes I:by budowlanej Wyczyński z ar- 
chitektem prof. Krzyżanowskim, dyrektor Muzeum 
techniczno przemysłowego inż. Tor, istraktor prze- 
mysłowy r. Ostrowski, komendant policyi państwo- 
wej Szczepański, szeł wydziała przemysłowego radca 
Nowicki, dyr. Strzyżowski, naczelnik stacyi inspek- 
tor Polman, radca m. Kosobndzki, cechmistrz sto- 
larzy Igliński, delegat majstrów ciesielskich i ma- 
rarskich p. Czechowicz, przedstawiciele prasy, oraz 
szereg wybitnych architektów, inżynierów, bndow- 
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Prawdopobnie, ktoś, komu zależało na za- 
larciu śladów za sobą, pozbył się w ten spo- 
EP marki fabrycznej, lub litery wybitej na płó- 

e. 

Przejdźmy teraz do dziewczynki. 

Ma ona może lat dziesięć lub dwanaście, na 
Dewno nie więcej. Twarz jej o rysach regular- 
nych, włosy ciemne, dosyć długie splecione 
w warkocze. Oczy niebieskie. Żadnego szcze- 
gólnego znaku, na zębach, rękach, ani na ciele. 

adnego znaku przemocy. 

Ubraną była w koszulę z cienkiego płótna, 
Ww spódniczkę wetnianą, popielatą, dosyć pospo- 
itą i w pończochy czarne bawełniane. Nie miała 
nic więcej na sobie. Pozatem sposób nałożenia 
tego odzienia wskazuje, że musiała zostać ubraną 
po śmierci przez niezręczne ręce nie wprawione 
do podobnej czynności. 

Teraz przejdźmy okoliczności towarzyszące 
znalezieniu worka ze zwłokami. 

Stało się to podczas Śledztwa, a właściwie 
Qdtworzenia akcyi zbrodni w gabinecie senatora 
Poiwrier. Przyczynił się do tego Markas, nie 
myśląc wcale o rozmyślnem wprowadzeniu tej 
inscenizacyi w tok Śledztwa. Wyszedł był do 
ogrodu otaczającego wilię w nadziei odnalezie- 
nia przecież jakiego śladu, niezauważonego dotąd. 

Przybywszy do końca ogrodu, zatrzymał się 
machinalnie przy klombie krzewów rycynowych. 
ycynusy te rozkrzewiły się gęsto w tem miej- 
Scu i sięgały już wierzchołkami do wysokości 
muru. Wówczas zauważył, że jeden pęd tych 
krzewów był w szczególny sposób odchylony 
: spadał prawie na Ścieżkę ogrodu. Wszedł wiec 
w klomb i natrafił na worek ukryty w gzszczu. 
~ Markas jest człowiekiem obowiązkowym 
i dokładnym. Przetrząsnął on już kilkakrotnie ten 
klomb w dzień odkrycia zbrodni i nie znalazi nic. 
ja również uczyniłem to z tym samym skutkiem. 

— A więc — przerwał iggins — worek ze 
zwłokami dziewczynki musiał tam być zanie- 
siony w międzyczasie popełnienia tych trzech 
morderstw: senatora Poivrier, Pani de Beau- 
mont i Anglika. ~ 

— To nie ulega wątpliwości — odrzekł Dalton. 

— Dobrze. Ale jakim sposobem dostał się 
an tam? 

— Nie było moźna dostać się do ogrodu, 
bo od pierwszego odkrycia furtka była strzeżona 
przez policyę. 

— A więc worek dostał się tam, od strony 
muru. 

— A że, nie jest rzeczą prawdopodobną, aby 
wybrano specyalnie ten kąt i ten klomb, dla 
ukrycia tajemniczego worka w ogrodzie strze- 
żonym przez policyę... 

— Wywnioskować z tego należy, że worek 
wrzucono tu przypadkiem ~ dokończył Iggins. 
Dla tej przyczyny podczas kledyście inscenizo- 
wali napaść na dom kapifana de Limandoux — 
ja uczyniłem poszukiwania i śledztwo mogące 
mi rzucić jakieś Światło na ten fakt niejasny 
i nie odkryłem nic zgoła. 

— Ahl — mruknął Dalton — to jest niemiła 
Sprawa i która skomplikuje jeszcze całą tę hi- 
storyę dosyć już tajemniczą. 

— Oczywiścieł A więc zgadzamy się na 
jedno. Ktoś przerzucił worek ze zwłokami dziew- 
czynki przez mur—czy tak? 

— Tak. 

— Ten kąt, do którego wpadł worek leży 
równolegle do drogi i do łąki otoczonej baryerą, 
przez którą przejść łatwo. Bardzo dogodne na 
honor miejsce do wykonania takiej czynności. 
Osób musiało być dwie. Mur ma trzy metry wy: 
sokości. Dia człowieka jednego p.aca ta była 
zaciężka. 

— Ale czy jesteście pewni, że ta dziewczynka 
została zamordowaną? wirąciłem w tej chwili 
śledząc uważnie rozmowę Igginsa i Daltona. 

— Oto mądra uwagał Doskonale! — zawołał 
Iggins. To kwestya bardzo ważna i zająłem się 
nią przedewszystkiem. 

— I co? 

— | nic. Powtarzam raz jeszcze, że nie do- 
szedłem do niczego. Śledztwo policyjne w tej 
sprawie odbyło się w następujący sposób. Za- 
nieśli zwłoki dziewczynki do Morgi. Ciekawa 
łest tu policya. Z dziwnym jakimś uporem trzy- 


mają się starego zwyczaju transportowania zwłok 
do Morgi, wówczas kiedy już żadnych stwier- 
dzeń uczynić nie mogą. Nazajutrz więc dopiero 
przystąpili do oględzin. Nie znaleźli nic. Ani 
rany, ani żadnego gwałtu. Ta mała dziewczynka 
poprostu umarła dla tego, że żyć przestała. Ani 
zapalenia płuc, lub zapalenta mózgu. Serce w po- 
rządku. Wszystkie organa zdrowe. Teraz szu- 
kają trucizny. Ale ja mam dobre oczy do pa- 
trzenia i patrzeć umię. Niema ani śladu trucizny 
w żołądku tej malej, tak jak niema w naszych. 
ja wam to mówię i wierzyć mi możecie, moi 
kochani. Ani śladu trucizny! Czy słyszysz mnie 
Daltonie, kochany chłopcze, po raz trzeci podkre- 
ślam, ani śladu trucizny! 

Kończąc tę przemowę Iggins otoczył się kłę- 
bem gęstego dymu i pogrążył się w rozmyślanie. 

— Umarła jednakże. 
Oczywiście. 

Umarła zamordowana? 
Być może. 
jakto, być może? 

— Tego nie wiem napewno. 

— Przyzna pan jednak, że nie wrzuca się 
worka ze zwłokami kogoś do cudzego ogrodu, 
jeżeli się nie ma potrzeby gwałtownej pozbycia 
się tych zwłok jaknajprędzej ? 

— Słusznie, słusznie — wymówił ilegmatycznie 
Iggins. ja jednak tylko konstatuję fakt. To były 
zwłoki, które należało usunąć. Oto tyle. 

— A identyczność? 

— Doskonalel To ślad, za którym poszedłem 
z moimi chłopcami. To numer 14 to napra- 
wdę energiczny chłopak. Trzeba będzie pomy- 
śleć o nim Daltonie. Było to wówczas kiedyście 
wy czynili poszukiwania tam, w Boy- sur- Marne. 
Ahl jeszcze jedno, poszukiwanie, które nic nie 
przyniosło. Absolutnie nicl! Oczywiście policya 
oficyalna wie jeszcze mniej od nas... 

— Nie było więc żadnych śladów? 

- Żadnych. Nic na ubraniu, koszuli, spó- 
dnicy, poficzochach, bo więcej garderoby tam 
nie było. Wynotowaiem dokładnie wszystko -- 
a oto zdjęcie z całego ciała i z ubrania. Patrzcie. 
Ani śladu, ani najmniejszego znaczka! To nie- 
miłe, to bardzo niemiłe. 

Mówiąc to Iggins podsunął nam fotografię 
nędznego, małego ciała dziewczynki, ze ścią- 
gniętą już i zapadłą maleńką twarzą i ubranie 
w które zwłoki były zawinięte. 

— Czy sądzi pan, że do policyi nie wpły- 
nęło żadne oskarżenie, z zawiadomieniem o zni- 
knięciu dziecka? 

— Nie. 

— (Czytałem uważnie dzienniki wczorajsze 
i dzisiejsze. Nie znalazłem nic. 

— Trzeba będzie codziennie przeglądać 
wszystkie dzienniki i notować wzmianki o zni- 
knięciu dziewczynek ~- następnie zaś iść za tym 
śladem. Jeżeli dotąd nie wpłynęło jeszcze po- 
dobne doniesienie do policyi, to widocznie inte- 
resowane osoby, albo nie mogę albo obawiają 
się z tem wystąpić. Czekajmy więc. Może któ- 
rego dnia podobny Ślad sam nam wpadnie 
w ręce. 

— Na razie nie mamy nic innego do uczy- 
nienia — zauważył Dalton. 

— A pan? — zwrócił się Iggins do mnie. — 
Jakie jest pana zdanie w tym względzie? 

— Zgadzam się z Daltonem i panem — od- 
rzekłem. 

— Powróćmy więc do sprawy Poivrier i Li- 
mandoux — rzekł Dalton -- skoro sprawę małej 
dziewczynki zmuszeni jesteśmy odłożyć. 

— Tak, tak — odpowiedział Iggins wstając 
z fotelu. Przejdźmy do sprawy Poivrier przede- 
wszystkiem. 

Podszedł do kominka, o który wsparł się 
wygodnie i mówić zaczął, pociągając w. meto.» 
dycznych regularnych odstępach dym ze swojej 
zczerniałej fajeczki. 

— Należy dobrze zauważyć i zrozumieć 
wszystkie szczegóły tej sprawy, ażeby przeko- 
nać się, że wszystkie Ślady nasze nie prowa- 
dzą do niczego. 

Będzie to już pewnym rezultatem. jeżeli bo- 
wiem dotąd nie znaleźliśmy nic, to dla tej przy- 
czyny, że wszystkie te Ślady są fałszywe. Sena- 
tor Poivrier, córka jego i jakiś człowiek niezna 
jomy zostali znalezieni, zamordowani we willi 
Bzów, w Rainey. Każde z nich ugodzone zostało 
kulą w głowę, ale każda z tych kul jest inna. 
Pozatem Senator Poivrier ma gardło przecięte. 
To są fakta. Czy z tych fakiów wyciągnęliśmy 
jakiś wniosek? Niel Przypuszczenia zaledwie. 
Mamy ich kilka, ale nie warto się nad tem za- 


stanawiać. Lepiej zachować dla siebie myśli, 
które w rzeczywistość zamienić nie można. 

jest jednak jedna rzecz, którą zauważyliśmy. 
Patrzeli wszyscy, ale zauważyliśmy my tylko 
jedni. Oto, że w chwili, kiedy senator otrzymał 
kulę w głowę, ktoś już przedtem przeciął mu 
gardło. Ci wszyscy z policyi nie spostrzegli tego. 
A jednak to ważne spostrzeżenie! To jedyna 
przewaga osiągnięta przez nas. Nie posiadamy 
więcej wiadomości od nich, ale rozumiemy 
lepiej. Kto nam teraz odpowie na pytanie: „kto 
jest sprawcą tego potrójnego morderstwa? 

- Jest jedna rzecz, która mnie niepokoi 
silnie - odezwałem się po chwili milczenia. — Czy 
senator nie mógł sobie sam poderżnąć gardła 
al samobójczym, przed otrzymaniem - 

u 

— Nie — odparł Iggins. Zaraz pana przeko- 
nam, że tak stać się nie mogło. Nie czytał pan 
widocznie sprawozdania z sekcyi medycznej 
dokonanej na trupie. Senator miał przecięte dwie 
struny głosowe I dwa nerwy płucne. Otóż nie- 
prawdopodobieństwem jest, aby jeden człowiek, 
równocześnie przeciąć mógł te nerwy i te struny, 
bo po przecięciu jednych lub drugich następuje 
już śmierć momentalna. To doświadczenie wy 
klucza wszelkie przypuszczenia samobójstwa 
senatora. 

— A przytem — dorzucił Dalton — coby się 
stało z browningiem i rewolwerem niemieckim. 
Dochodząc do wniosku w sposób logiczny, ro 
zumowy i jedyny, musimy uznać, że był ktoś 
jeszcze świadkiem tego dramatu. 

— Jakże wyobrazić sobie, że ten Świadek 
obecnym był przy fakcie i rola jego ograniczyła 
się jedynie do zabrania broni z miejsca tragedyi. 
To jest nieprawdopodobuem -- nieprawdaż? 

— Tak — potwierdził Iggins. Tu nie było 
samobójstwa. Te trzy osoby zamordowane zo- 
stały. 

— Przez kogo? 

— Oto znak zapytania. 

Iggins zaciągnął się jeszcze silniej dymem 
z fajki i ciągnął dalej po lekkiem wahaniu. 

— Wyłońmy co do tego przypuszczenia naj. 
prawdopodobniejsze. — Na tych wszystkich, którzy 
mogli być wmięszani w tę sprawę, Śledztwo nie 
znalazło żadnego podejrzenia. Cała służba wy 
kazała się niezbilem alibi. 

Kapitan de Limandoux zaś, najbliżej stojący 
tej rodziny, owej nocy znajdował się w towa 
rzystwie dwóch przyjaciół. 

Pozostaje jerzy Dambleuse. 

.— Ohl- przerwał Dalton. -Czy nie znajduje 
pan, że jest tu jedna osobistość, o której zamałe 
się wspomina - ła osobisiość, którą przezwaliśmy 
„Anglikiem”. Nie wiemy przecież nic zgoła 
o nim, nikt nie sprawdził jego identyczności 
od dnia zbrodnił | 

— ja o nim wcale nie zapominam — odpo 
wiedział Iggins spokojnie. Uczyniliśmy wszystko 
co możliwem było w tym Kierunku. Ale co wię: 
cej czynić jeszcze? Nie dowiemy się nic więcej 
Ten „Anglik“ jest tak tajemniczy i tak nieznany, 
jak ta mała dziewczynka. On dostał kulę z brow- 
ninga w głowę i oto wszysiko. Na ubraniu 
nie było żadnych znaków szczególnych. Tak 
samo, żadnych znaków na ciele. jak i gdzie go 
szukać ? 

— A policya? 

— Nic nie wie również. Nie posiada wska- 
zówki najmniejszej. 

— A tamci? 

— Którzy? 

— Ci z misyi cudzoziemskiej. Czy sądzi pan. 
że oni nic także nie wiedzą. Może oni coś roz- 
myślnie ukrywają, bo są do tego zmuszeni? 

—, Nie można się od nich nic dowiedzieć, 
Senator Poivrier był ministrem spraw zagranicz- 
nych. On to należał do naczelnej rady w sprawie 
Baldavin'a. Może być, że oni co$ wiedzą. Może 
wiedzą kim jest ten tajemniczy Anglik. Jakże by 
to ułatwiło akcyę, gdybyśmy mogli być pewni tego. 

— Oni jednak dobrowolnie nic nie powiedzą? 

— Oczywiście. 

— A więc co robić? 

— Czekać. 

— A jerzy Dainbleuse ? 

— Ten nam pozostaje przynajmniej! 

— A więc rozważmy jego położenie. 

— Dobrze. 

— Czy przyjmiemy jako podstawę naszych 
poszukiwań, że jerzy Dambleuse jest winnym? 

— Będzie to podstawa nie rozumowa. 

— A więc dlaczego milczy ? i 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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— Gif psie irlandczyku! — zawołał — giń 
nienawisine dyable plemię — i znowu raz siras 
szłiwy wymierzył do piersi Prestona. Ale tym 
razem Preston schyliwszy się giętki jak irzcina, 
a zwinny jak wiewiórka, przesunął się pomię- 
dzy nogami Carterz, kióry straciwszy r1ówno- 
wagę, upadł jak długi na pomost, na wielką 
„radość jednej części osady, a wielkie zdziwie- 
nie drugiej. 

— Chyba zaczarowany być musil — zawo- 
łał Carter z twarzą skrwawioną i oblaną ży- 
wicą i mówił dalej, a usta jego pianą zacho- 
dziły — Zręcznyś jak widzę i poirafisz uniknąć 
uderzenia mojej pięści, ale zabaczymy, czy tego 
tego unikniesz. — | porywając ciężką sztabę że- 
lazną, podniósł się z zamiarem roztrzaskania 
czaszki przeciwnikowi. 

— To nie jest podług reguł! — zawołali je- 
dnogłośnie, widząc to stronnicy Prestona — pię- 
ści wolno używać, ale żelaza... 

Nie mieli czasu skończyć, sztaba Żelazna 
opada, a przechodząc około głowy, ramion, że: 
ber i nóg Prestona, uderza w pomost i robi 
w nim dziurę, sama się uginając pod siłą ude- 
rzenia. 

— Ależ to chyba sam dyabełi — zawołał 
Carter, blady i znękany iemi bezużytecznemi 
wysileniami — ja już chyba z nim sobie nie 
dam rady. 

— Nie, zdaje mi się — odpowiedział Preston, 
śmiejąc się, a Karolina, patrząc ciągle na niego 
wielkiemi, łzawemi, przesiraszonemi oczyma, po- 
wtarzała cichym głosem: 

— Odwagi, mój przyjacielu, odwagi, modlę 
się za ciebie do Boga i Jego Świętych; ty bę- 
dziesz zwycięzcą. 

— Nie wierz temu, nie wierz}! — zawołało 
razem trzysta bezbożnych głosów. 

Carter zamierza się drugi raz swoją sztabą 
żelazną na Prestona; zbiera wszystkie siły, na- 
tęża muszkuły, bo tym razem musi już konie: 
eznie zgnieść Prestona; Preston tymczasem wy- 
jał z kieszeni stryczek długi i cienki, taki, jakim 
się zwykle wiążą towary na okręcie. Carter pod- 
nosi rękę i sztabę, a w tej samej chwili Preston 
zarzuca stryczek około nóg jego, czego nawet 
Carter nie spostrzegł, a stryczek jak wąż okręca 
się około nóg olbrzyma i potrójnym swoim ob- 
wiła je splotem. 

To drugie uderzenie sztaby wymierzone jest 
na poprzek ciała. Preston musi koniecznie być 
dosiągnięty niem, a skoro tylko sztaba go do- 
sięgnie, już będzie po nim. Ale Preston szybkim 
biegiem okrąża swojego przeciwnika. Uderzenie 
więc sztaby z powodu tego ruchu obrotowego 
utraca całą siłę swoją i nie napotkawszy żad- 
nego oparcia, skóry nawet nie zadrasnęło. Ale 
cóż to się stało Carterowi, niezmęczonemu Car- 
terowi, który przysiągł, że nie opuści placu boju, 
aż dopóki nieżywy Preston na nim nie pozo- 
stanie. Nie może już się ruszać, prawa jego ręka 
niezdolna już się odłączyć od ciała, wszystkie 
członki zdają się sparaliżowane. Carter jest uwię- 
ziony, związany, oplątany, w niezliczonych splo- 
tach tego stryczka, którym Preston krążąc tak 
około niego, coraz więcej okręcał całe jego ciało. 
Carter chce podnieść trzeci raz swoją sztabę, 
ale Preston go wstrzymuje i tak tamuje wszyst- 
kie ruchy jego, że Carter pozostaje bez siły, bez 
ruchu, nareszcie blednie, chwieje się i upada na 
pomost, złorzecząc i wyjąc. Upada, nie tknąw- 
szy nawet ani razu tej irlandzkiej żmii, upada 
zwyciężony, bez walki, bez rany. Upada, żeby 
zdjęty wstydem i boleścią, widzieć Karolinę 
Prior w objęciach i posiadaniu Prestona, tego 
obrzydłego rywala. Sędziowie walki przyszli do 
Prestona, pytając, jaki los naznacza zwyciężo- 
nemu. . 

— Niech go przeniosą na spód z oficerami — 
odpowiedział tenże i oklaski pokryły głos jego, 
Preston bowiem miał przez pewien czas zastą- 
pić Cartera we wpływie, jaki ten ostatni na majt- 

- ków osady wywierał. 

Po zwycięstwie nastąpiła radość ogólna. 

— Trzeba wypić zdrowie zwycięzcył — wo- 
łano ze wszystkich stron — pijmy więci 

I bezzwłocznie trzy baryłki rumu, jedna ba- 
ryłka cukru i dwie paczki cynamonu wlane są 
w jedną dużą kadź na pomoście i zapalone za- 


, 
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raz. Trzeba zrobić olbrzymi poncz, żeby uświef- 
nić zwycięstwo Prestona. Kobiety chciały, żeby 
jego małżeństwo z Karoliną Prior zostało na- 
tychmiast zawarte, ale Preston nie przystał na to. 

Zapalono więc poncz i wiatr kołysał niebie- 
skawym jego płomieniem, od którego cały po- 
most dziwnie się odświetlał. 

A Thompson, niewzruszony Świadek tych 
wszystkich wypadków, notował na swoim ra- 
porcie: 

„Burza trwa ciągle, kapiian Forster roztrza- 
skał sobie czaszkę wystrzałem z pistoletu. je- 
den z naczelników zbuntowanych zwyciężył dru- 
giego w walce osobistej. Okręt bez kapitana 
płynie na wolę Bożą, Osada cieszy się najlep 
szem zdrowiem. Będziemy poncz robili“, 

W chwili, kiedy sześciu majików ze stronni: 
ctwa Prestona porywało związanego Cartera, żeby 
go przenieść na spód okrętu, mulat Samuel zbli- 
żył się do Ascotta, prowadzącego pod rękę Pro: 
zerpinę i rzekł do niego tonem zuchwałym i za- 
czepiającym: 

— Tak to więc bronisz twojego przyjaciela 
Cartera ? 

— Tobie nic do tego, małpi synu — odpo- 
wiedział Ascott mulatowi — dotknij się tylko tej 
kobiety, tak jak Carter dotknął się kochanki Pre- 
stona, a zobaczysz. 

— Zaraz to uczynię — rzekł mulat nachyla- 
jąc się, żeby wyrwać Prozerpinę Ascottowi. 

— Ale ja żyję jeszcze! ~ zawołała Prozer- 
pina, uderzając mulata w policzek z taką siłą, 
iż zdawało się, że to było uderzenie mężczy- 
zny, a nie kobiety i że aż cała ta strona iwa- 
rzy posiniała najokropniej. 

— A teraz na mnie koleji — zawołai Sa- 
muel, porywając Ascofta za jeden z jego fawo- 
rytów i wyrywając mu ten faworyt razem ze 
skórą. 

— Poncz, poncz już gotów! — krzyczał na 
cały głos kuchmistrz Christmas, powrócony zwy- 
czajnym swoim obowiązkom, chociaż czasem 
jeszcze wyrzekający na widok rozrzutności majt- 
ków: „Ach! to za wiele cukru, po co brać tyle 
cynamonu“. 

Ascoit pomimo strasznego bólu, jaki uczu- 
wał, porwał mulata za jego wełniste włosy. 

Te dwa tygrysy gryzły się w twarz oba, gry- 
zły się naprawdę. 
* d * 

Podczas następującej Diany majster Gandolf 
nie potrzebował już dzwonić, żeby zgromadzić 
koło siebie swoich słuchaczy; żadnego z nich 
nie brakło. Bo który z nich nie był ciekawy do- 
wiedzieć się, jak się skończyła walka Ascotta 
z tym strasznym mulatem Samuelem, któremu 
Prozerpina w nagrodę za oświadczenie miłosne 
tak sowity wycięła policzek ? . 

— Ale któż był u steru okrętu, podczas gdy 
się to wszystko działo? — zapytał Junga. 

— Burza - odpowiedział majster Gandolf. — 
Ci piekielnicy rozwinęli tyle żagli, ile tylko ich 
maszty unieść mogły. Jakim sposobem nie to- 
piliśmy się dwa razy na godzinę, jakim sposo- 
bem maszty nie potrzaskały się jak zapałki che- 
miczne, tego wam już nie wyfłómaczę, bo sam 
nie wiem. 

— Otóż na tem sianąłeś, majsirze Gandolfi: 
Ascott i mulat gryźli się nawzajem, a poncz bu- 
chał płomieniem w wielkiej kadzi, wystawionej 
na pomoście. 

— Tak, na tem stanęliśmy istotnie; cala ta 
kadź ponczu została w jednej chwili wypróż- 
nioną, a majtkowie utworzyli wielkie koło, żeby 
zobaczyć, kto kogo połknie, czy Ascott Sa- 
muela, czy Samuel Ascofta. Walka na pięście 
rozpoczęła się pomiędzy dwoma tymi rozbójni- 
kami, zmęczonymi gryzieniem jeden drugiego, 
tylko że Samuel miał ośm ran na twarzy, a As- 
cott wielką krwawą dziurę, jakby rów wykopany 
w twarzy, który szedł prosto od ucha aż do 
półbródka. Było to miejsce, gdzie nosił dawniej 
faworyt, który mu mulat Samuel tak gwałtownie 
oderwał. Piękna Prozerpina wyszła z tłumu, pa- 
trząc na tę walkę, która się dla niej odbywała. 
Ognistemi spojrzeniami, gestami, słowami sta- 
rała się dodawać odwagi Ascottowi, odwracając 
się od czasu do czasu jak lwica, do której 
była może podobną z płowych włosów, na ra- 
miona w nieładzie rozrzuconych. 

Postawiono pod ręką dwóch współzawodni- 
ków dwa ciężkie morskie topory i dwa mu- 
szkiety, nabite trzema kulami kalibrowemi. 

Boksowanie było, jak amatorowie nazywają, 
ciemne; ta walka odbywa się głucho, bez ha- 
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tasu, bez krzyków, bez wołań tryumfiu albo bo- 
leści; zabijają się w milczeniu. 

Zaczynają więc. 

Mulat pierwszem uderzeniem zagroził twarzy 
Ascotta i nagle, zmieniając kierunek, uderza go 
z całej siły w ramię, żeby zniweczyć odraz 
jego siły. Ascotta twarz wykrzywia się od bólu, 
ale hamując go w sobie, odpowiada takiem sa- 
mem uderzeniem prosto, bez żadnego udawania 
wymierzonem. Szeroka plama niebieska wyska- 
kuje natychmiast za uderzeniem na muszkular- 
nem ramieniu Samuela, którego ręka opadła cię- 
żka i zdrętniała. To uderzenie uważane było za 
najlepsze. 

Nagrodą zwycięzcy był poklask ogólny, który 
jednak natychmiast ucichł. 

Zaledwie powróciwszy do przytomności Sa- 
mue! jeszcze raz podniósł Śściśniętą pięść swoją 
i jakby maczugą ołowianą uderzył nią w głowę 
Ascotlia. 

Czaszka tego ostatniego zatrzeszczała jakby 
kość pekła pod ciężarem pięści mulata; skóra 
czoła sfałdowała się na oczy i kark jego potę- 
źny zgiął się nawet; został na chwilę ogłuszo- 
ny, zaćmiło się jego spojrzenie i sądzono, że 
już po nim; ale nagle przyskakując do mulata, 
zanim tamten mógł nawet odgadnąć to porusze- 
nie, Ascott oddaje mu w to samo miejsce jego 
uderzenie. Czy dlatego, że raz lepiej był wymie- 
rzony, czy też, że Samuel zaniedbał zwykłych 
ostrożności, jakich się w takich razach używa, 
język mulata został przecięty na dwoje własny- 
mi jego zębami i razem z krwią wypluł go na 
podłogę. 

Tu nastąpiły wołania i oklaski większe je- 
szcze niż poprzednio, zagłuszając okrzyki zgrozy 
kilku kobiet słabszego serca, przerażonych tym 
widokiem. 

Samuel, pomimo straszliwej rany swojej pod: 
nosi jeszcze raz rękę ze Ściśnioną pięścią i ucze- 
nie ją w kąt regularny układając, odsadza dla 
większego impetu. Puszcza nareszcie ten natu- 
rainy taran, kierując go prosto do piersi Ascotta. 
Ascott, który widzi niebezpieczeńsiwo i czuje 
niemożebność uniknięcia go, nie siara się już 
wcale o to, ale naśladuje gest przeciwnika, chcąc 
uderzenie za uderzenie oddać; słychać razem 
jakby dwa stuknięcia młotem w kowadło, aż 
krew zastygła w widzach, bo zdawałó im się, 
jakby każdy z nich poczuł ból tego uderzenia. 
W tej samej chwili piersi Ascofta zaczerwieniły 
się, jakby na nie wrzącej wody nalano, krew bo- 
wiem nabiegła do nich z szybkością pioruna, jak 
gdyby ściągnięta tam działaniem machiny pneu- 
matycznej; piersi zaś mulata wklęsły zupełnie ; 
zdawało się, że żebra jego rozpękły się jak fisz- 
biny parasola przez wiatr wzdętego, jak gdyby 
niektóre z nich chciały się dobyć z pod skóry, 
a przytem żadnego krzyku, żadnej skargi, ża- 
dnego jęku, wszystko się wewnątrz odbywało. 
Po otrzymaniu tego strasznego uderzenia, któ- 
reby klepki beczki rozbić mogło, Samuel uśmiech- 
nął się łagodnie, na sposób dzikich Indyan pół- 
nocnej Ameryki, kiedy im nieprzyjaciele wyry- 
wają serce z piersi, żeby je upiec przy ogniu. 

— Uśmiecha sięl — wołali majtkowie — więc 
musi chyba umierać. 

— Nie jeszcze — rzekł Samuel, porywając za 
topór leżący przy nim, a Ascott naśladował jego- 
poruszenie i obydwa stanęli naprzeciwko siebie- 
z toporąmi. 

Topór nie jest to broń wymagająca krwi zi-- 
mnej, zręczności wojennej, jest to broń gniewu. 
mordu i rozpaczy, to jest broń ostateczna; nie- 
ma sposobu uniknięcia piorunu, a topór, to pio- 
run ze stali. 

Ascott, odstępując od systemu, jakiego Się 
dotąd trzymał, uderzył pierwszy na przeciwnika; 
dziwne było to cięcie, jak gdyby ironia losu 
kierowała ręką Ascotta, ostrze ioporu, napot- 
kawszy nos mułata, rozcięło go w całej długo- 
ści, dzieląc zarazem na dwoje usta jego i brodę; 
twarz Samuela nabrała straszliwego i śmiesz- 
nego zarazem wyrazu, od tej krysy na dwie po- 
łowy ją przecinającej. Ale wściekłość mulata po- 
dwoiła się tylko tą.raną i śmiechem, jaki ona 
wzbudzała w widzach. Ręka jego drga nerwo- 
wo, mimo tego podnosi się w górę z siłą po- 
dwojoną gniewem, topór błyszczy w powietrzu 
i spada, tnąc w bok głowy Ascotta, odcina te- 
mu majtkowi ucho; ucho upada na pokład, mu- 
lat schyla się z szybkością błyskawicy i pod- 
niósłszy je z ziemi, połyka ciepłe i drgające je- 
szcze. I walka rozpoczyna się na nowo. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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— Hallo? 
' — Słucham pana I 
— Kocham panią! 
— impertynent!. Gwattownie przerwała roz- 


mowę. Intermezzo to jednak trochę ją z dener- ` 


wowało tak, że w dalszej pracy biurowej czę- 
sto się myliła. CELE 

Ciekawość wzrosła pod wieczór, gdy zga- 
siła lampę, stojącą przy łóżku. jakże rozkosznie 
musi się słuchać podobnych wyznań, skoro samo 
rozpamiętywanie magicznego słówka w telefon 
rzuconego, już sprawia tak miłe uczucie. 

— A może to żart? Głos był zbyt poważny 
i dziwnie miękki, jakby wzruszony. Nie, to nie 
mógł być żart. Kto to mógł być? 

Misia usnęła w końcu, miała jednak sny tak 
fantastyczne, a przy tem tak niezwykle roman- 
tyczne, że prawdopobnie z tego powodu naza- 
jutrz wstała z głową ociężałą. 

Praca biurowa wydała się jej wstrętną. 

— Hallo? 

— Słuchama Misi serce żywiej uderzyło. 

— Pani się gniewa? 

— Z kim mówię? Misia brwi ściągnęła, go- 
tując się dać srogą odprawę intruzowi, który 
już zdołał zburzyć jej spokój. 

— Pani się gniewa ? — powtórzył głos o głę- 
bokim przemiłym tonie. 

— Nie rozumię o czem pan mówi. Misia 
chce by się winowajca sam przyznał, wówczas 
go skarci. Równocześnie jednak za wszelką 
cenę chciałaby przedłużyć rozmowę. 

— Nie pamięta pani? 

— To wczoraj ?... Właśnie chciałam panu... 

— Wczoraj? Przepraszam, ale mam wraże- 
nie, że się nie rozumiemy. Wczoraj nic nie było. 

Misia nie wiedziała co zrobić. Przecież to 
ten sam głos. 

— Przepraszam pana. 

— Nie szkodzi. 

— Więc o cóż panu idzie? 

— Chciałem pani powiedzieć... Misi się zdaje 
że wieczność przeżywa. 

— Słucham, proszę. 

— ..że panią nienawidzę... 

— To bezczelność I Rzuciła słuchawkę. Usia- 
dła gwałtownie na krzesełku, zachmurzyła się, 
w końcu rozpłakała. 

Dzisiejsze urzędowanie poszło fatalnie. W dro- 
dze do domu chcąc odwrócić myśłi denerwujące, 
kupiła bezmyślnie bukiecik konwalii, ćwierć 
funta cukierków i wodę kolońską. 

— Kto to mógł być? Eh! cóż znowuł Glu- 
pim żartem trudno myśl zaprzątać i nerwy nisz- 
czyć. A jednak... 

W każdym razie ten ktoś znakomicie znał 
tryb jej urzędowania. Za pierwszym i drugim 
razem telefonował w chwili, gdy siedziała przy 
biurku, a przecież w zakresie jej pracy leży 
ustawiczny ruch, często wychodzi do dalszych 
pokoi a nawet na ulicę. Dalej w obu razach te- 
lefonował po pierwszej w południe, a więc 
Wówczas, gdy już nie przyjmuje się prywatnych 
osób. Niema wątpliwości, że ktoś ją pilnie Śledzi. 

Nazajutrz na biurku zobaczyła list. Szybko 
rozerwała kopertę: „Kocham i nienawidzę“. Dwa 
słowa i nic więcej. 

— Przecież to okrutne fak drwić z bezbron- 
nej kobiety} Co począć? kogo się poradzić? 

Dozorczyni domu wręczyła jej bukiecik kon- 
walii, paczuszkę cukierków i flaszeczkę wody 
kolońskiej. Przyniósł mały chłopak od „pana“. 
Jakiego pana? nie pytała. 

— jezus, Marya, to okropność, jestem śle- 
dzona na każdym kroku. Dam znać do policyi. 

użej tego nie zniosę. Niech co chce się sta- 
nie, ale niech się raz wszystko skończy. 
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Zmieniła zdanie i poszła do szefa swego biura. 

— Panie szefie, doradź pan. 

— Przecież nie mogę się wdawać w pry- 
watne sprawy. 

— Ależ ja jestem napastowana! 

— Przez człowieka, który panią kocha. 


— Ale ja go nienawidzę, nienawidzę po ty-- 


siąckroć razy. 
— Radzę przeczekać. To najlepsze lekarstwo. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Dam pani urlop, proszę wyjechać na Świeże 
powietrze, Śliczna wiosna, pani się uspokoi. 

Tydzień. Długi, smutny tydzień przedurlopowy. 
Takiego długiego tygodnia Misia nie miała nigdy 
w życiu. Co się stało? Nic. I fo właśnie Źlel 
Dnie podobne do siebie jak krople wody, w biurze 
praca nudna, że trudno wytrzymać. Misia straciła 
apetyt i pobladła. 

— Widocznie ten ktoś się obraził. Postąpiłam 
jak pensyonarka. Teraz wszystko przepadłol 
Co miało przepaść, Misia dobrze nie wiedziała. 

Dziś ostatni dzień w biurze. już wszystko 
załatwiła, tylko kapelusz na głowę i... 

— Hallo? Misi zatrzęsły się nogi. Wrosła 
w posadzkę, ani rusz postąpić. Słuchawka leży 
odłożona, mimo to słyszy przytłumione: hallo? 
hailo?! Zbliżyła się cichutko do biurka i usia- 
dła. Cisza. Po chwili słyszy znowu: Hallo? Mi- 
sia chwyciła za słuchawkę, nie odzywając się 
ni słowem. 

— Hallo? Więc fo tak? Hallo? Ucieka pani 
przedemną. Hallo. A jednak nie dam pani spo- 
koju ni w biurze ni w domu, ni na ulicy, ni 
w dzień, ni w nocy. Hallo? Odnajdę panią choćby 
się pani skryła przedemną. Hallo? Kocham pa- 
nią i nienawidzę 1ówwnocześnie na samą myśl, 
że mógłbym panią nie posiadając jej, utracić, 
Tak wielką jest moja miłość, pierwsza i ostatnia 
w mem żyćiu. Za towarzyszy podróży posyłam 
pani gorące słowa: kocham i nienawidzę. 

Misia była bliską omdlenia, słuchała tego 
wszystkiego półprzytomna. Nie miała siły ode- 
zwać się bodaj słówkiem. Skąd on mógł wie- 
dzieć, że go ktoś słucha? To jakiś maniak, czy 
obłąkaniec, mówi do słuchawki nie wiedząc, 
czy go kto słucha. i 

Misia wybiegła z biura i nie czekając ran- 
nego pociągu, wyjechała tego dnia wieczór... 


— Panie Stanisławie, gratuluję panu! 

— Czego, panie szefie ? 

— Otrzymał pan posadę naczelnika pokre- 
wnej nam istytucyi w stolicy. Oto dekret. 

Stanisław drżącą ze wzruszenia ręką odebrał 
dekret, szybko przebiegł go oczyma i westchnął. 

— To nagroda za wytężoną pracę. 

— Bo też spracowałem się niemal ponad siły. 

— Pańska wytrwałość graniczyła wprost 
z fanatyczną zaciekłością. 

— Nauczyłem się pracę kochać i nienawi- 
dzieć. Kocham ją, bo mi daje zapomnienie mych 
ułomności, wszak jestem garbus... Nienawidzę, 
bo oddając się jej tracę zdrowie. Obecnie po- 
proszę pana szefa o parofygodniowy urlop. Nowa 
ciężka praca mnie czeka. 

— Należy się panu. 

Garbusek wyszedł żegnając się serdecznie 
z dotyczasowym przełożonym. 


Sezon właściwy jeszcze się nie zaczął. Ni- 
kogo znajomego. Nowych zaś znajomości Misia 
nie chciała zawierać. Jest fu już przeszło tydzień. 
Zdenerwowanie powoli ustępowało, pozostawia- 
jąc miejsce uczuciu pewnej łagodności i we- 
wnętrznej ciszy. Stan ten jednak mimo wszystko 
był powierzchowny. Gdzieś tam, z głębin serca 
raz po raz odzywała się niema skarga, dlaczego 
on zapomniał, dlaczego nic nie pisze. Niechby 
tylko słówko. 

Największą przyjemnością Misi był codzienny 
spacer na pocztę. Może przecie... Niestety I 

jednego południa zaszła dałeko w głąb lasu, 
pełnego przedziwnych zapachów wiosennych. 
Usiadła na pniu i patrzała z nieokreśloną tę- 
sknotą na rozłegłe wzgórza. Nagle na szelest 
odwróciła głowę i zobaczyła zbliżającego się 
pana Stanisława. Poznała garbuska odrazu, 
wszak to jeden z kolegów biurowych z dru- 
giego pokoju. Wzbudzał w niej zawsze uczucie 
litości i dlatego dotąd była odeń zawsze zda- 
łeka. Dziś pod wpływem osamotnienia wprost 
ucieszyła się znajomą twarzą. 

— jak się pan ma, co pana fu sprowadza? 

— jestem na urlopie. Zostałem naczelnikiem... 

— jaki pan ma dziwny głos?! — podchwy- 
ciła Misia, lecz zaraz jak gdyby się jej coś przy- 
pomniało, popatrzyła na niekształiną postać i nie- 
znacznie uśmiechając się, dodała: Eh, nic! 

Odtąd chodzili codziennie na wspólne spa- 
cery i codziennie... na pocztę. 

Stanisław wobec kobiet był nieśmiały, to też 
spacery były pozbawione właściwego wdzięku, 
raczej krępujące. 

— Dlaczego chodzimy codziennie na pocztę? 

— Ot, tak sobie. Może jaki list. 


— Od kogo? 

— Czy ja wiem? 

W trzy dni Misia otrzymała list. Nie mogła 
ukryć wzruszenia. Chciała być samą. Stanisław 
się nie domyślał, że odrazu siał się niepotrzebny. 
Doszli gpiesznie do lasu, nie mówiąc do siebie. 

Przepraszam pana. Muszę list przeczytać. 

— Słusznie. 

Stanisław usiadł na trawie w dość znacznej 
odległości, skąd mógł swobodnie przyglądać się 
Misi, która tymczasem gorączkowo czytała: 

„Najsłodsza pani. Przeczuwam, żeś mnie 


pani już pokochała. A że i ja kocham panią całą 
siłą pierwszej miłości, więc już nie wyobrążam. 


sobie życia inaczej, jak tylko razem na zawsze. 
Już czas, byśmy się poznali. Przyjadę niebawem“. 

Misia spłonęła cudownym różem. Cała po- 
stać promieniała. Zerwała się, Śmiejąc, podbie- 
gła do Stanisława, który czegoś nagle posmutniał. 

-— Ah, panie Stanisławie, żeby pan wiedział, 
jaka jestem szczęśliwal 

Przez powrofną drogę Misi usta się nie za- 
mykały, śmiała się, wesoła i swobodna jak ptak 
z kłatki wypuszczony. 

Natomiast Stanisław smutniał coraz więcej. 
Znać było wysiłek, z jakim walczy, by okazy- 
wać uprzejmość towarzyską. 

Drugiego dnia Misia wyglądała jeszcze bar- 
dziej uroczo, a przypływ wewnętrznej radości 
zwiększał tylko powaby jej postaci. 

Stanisław natomiast przeżył noc okropną i na- 
zajutrz wstał z twarzą pełną przygniatającego 
smutku. Zwróciło fo uwagę Misi. 

— Taki dzień Śliczny, a pan taki smutny ? 

— Nie zawsze można być wesołym. Nieda. 
wno i pani bywała smutna. 

— To co innego! 

— Kto wie? 

— Ależ zaręczam panu. Bo... panie Stanisła- 
wie, pan jest pierwszy, któremu zwierzam moją 
najserdeczniejszą tajemnicę. 

— Proszę mi zaufać. 

— Bo... jestem - tu głos zniżyła i główkę spu- 
Śściła — jestem zakochaną po raz pierwszy w życiu. 

— W kim? — drżącym głosem zapytał Sta- 
nisław. 

— To właśnie jest okropne! Nie wiem, nie 
znam go. Ale musi to być mgżczyzna w całem 
tego słowa znaczeniu dzielny, o stanowczym, 
pięknym wyrazie twarzy. Wyobrażam go sobie 
słusznym brunetem, energicznym w ruchach, 
z głosem... — tu popatrzyła na zgarbionego Sta- 
nisława — z głosem podobnym do pańskiego. 

— A gdyby on był inny, niż go sobie pani 
wyobraża ? 

— Proszę mi nie psuć dnia. Niebawem przy- 
jedzie, zobaczymy go oboje. Usiądźmy fu, na 
tej przecudnej polance, wśród sosen i jodeł i roz. 
mawiajmy. 

— A gdyby on był inny? 

— Pan koniecznie dąży do tego, bym stra- 
ciła wesołość. 

— Bo w smutku jest pani bliższą mi, nie 
tak bardzo daleką! 

— A cóż panu na tem zależy? 

— Bo właśnie tym kimś — Stanisławowi głos 
zadrżał i serce żywiej uderzyło — tym kimś, kto 
panią bardzo kocha... ja jestem. 


Misia omal nie zemdlała. Twarz w dłonie ` 


ukryła i zapłakała. 

— Kocham panią... 

— Odejdź pan, odejdź — błagała wśród łez. 

— Panno Misiu, niech pani stara się rozważyć, 
że nic się nie zmieniło. Poznała pani człowieka, 
który panią kocha i nigdy kochać nie przestanie. 

— Nienawidzę pana i gardzę niml 

— To raczej ja powienienem w pani nienawi- 
dzieć cały świat kobiecy. Dłatego tylko, że moja 
postać odbiega od wytworzonego w wyobraźni 
pani obrazu, wydaje pani sąd o człowieku, który 
panią kocha prawdziwie. 

— jak pan mógł to uczyć? 

— Jak mogłem się 'w pani zakochać, czy jak 
mogłem się do tego przyznać ? 

— (Odejdź pan, odejdź, chcę być samą. 

— Popełnia pani wielką omyłkę. Pozwala 
pani, by pozór zwyciężył rzeczywistość. Odcho- 
dzę, lecz między nami nie wszystko jeszcze 
skończone. Bo wierzę, że miłość musi zwycię- 
żyć przesąd u pani tak, jak już dawno zwyciężył 
u mnie. Wszak przed godziną przyznała się pani do 
miłości człowieka, którego duszę pani już poznała. 

Misia urlop przerwała i wróciła do pracy biu- 
rowej, która wydawała się jej teraz zbawieniem. 
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Kronika |JE= 
4 tygodniowa 


Nie mieliśmy czasn dotąd na dokładniejsze roz- 
trząśnięcio swego samienia, a tataj Wielki Post już 
się kończy, następna kronika zawierać będzie „Weso- 
łego Allelaja", do których przyjęcia P. T. Czytelnicy 
zechcą się godnie przygotować. 


Aby je módz złożyć osobiście, zrezygnować mū- 
siał kronikarz z wyjazda na konfarencyę genneń :ką, 
tradno salę bowiem sprzeniewierzać tradycyom, jakie 
się przestrzegało przez cały szereg lat. Weronika ofia- 
rowała się wprawdzie zastąpić małżonka I w czasie 
jego nieobecności objąć jego tygodniowy referat, była 
ta gotowość przecież także jednym z motywów, skła- 
niających do pozostania w Krakowie, zachodziła bo- 
wiem obawa, że kronikarka zastępczyni mogłaby łatwo 
pościć wodze zbyt rozbnjałej fantazyi w przeciwień- 
stwie do zrównoważonego tonu jej małżonza. Konf>- 
rencya genusńska ma potrwać co najmniej dwa mie- 
siące, wydalenie się z Krakowa na czas taż dłagi by- 
łoby też połączone z ogromnymi kosztami, gdyż na- 
wst liry włoskie stoją daleko wyżej od naszych nie- 
szczęsnych marek. 


Siedzimy zatem w Kcakowis, przygotowajemy się 
do złożenia życzeń za tydzień I czekamy cierpliwie. 
aż kurka, której obowiązkiem dostarczyć jajek na 
święca, wyniąże się ze swego zadania, jaz dotąd bo- 
wiem była korą tylko de nomine, ule złożywszy ani 
jednego dowydn swego jajonośnego powołania. Jak się 
zdaje, wybór był nieódpowiedni, trafiło się bowiem na 
karę. emancypantkę, mającą głowę nabitą nie. jak być 
powinno, jajami, lecz równonprawieniem oba płol, pie- 
jącej I gdakającej. Wobec tego sąd familijny skazał ją 
na śmierć, w święta Wielkanocne pojawią się jej 
zwłoki na kronikarskim stole, w ostatnie dni praed 
straceniem dogadza się jej, aby nabrała tuszy i nie 
narzekała na ten świat, że życie jej uzłyzęło na nim 
bez jakichkolwiek przyjemności. Z tej racyl wskaza- 
nem było także wyrzeczenie się zamiaru podróży do 
Genui i rarażanię się na niepswae losy, gdy tn, na 
miejson, czeka tak pewny, a dziś do takich rzadkości 
należący przysmak, jak pieczona kura, zdobiąca dziś 
tylko stoły milionerów. Nadto w okresie świątecznym 
pożądaną jest obecność kronikarza w Krakowie z po- 
wodu odbyć się mających na Podgórzu, podczas Rę- 
kawki, igrzysk olimpijskich, na który to cel Rada 
miasta wyasygnowała dwadziaścia tysięcy marek. 


Gdy przed dwoma laty odbywały się podobne igrzy- 
ska w Antwerpii, z Polski wybierało się na nie wiele 
osób, zajmujących się sporteza, każda jednak chciała je- 
chać na koszt krajn. Obnrzano się, jak można tak le- 
kceważyć swą własną opinię wobso świata I nie wy- 
słać do Antwerpii swego przedstawicielstwa, co nie 
kosztowałoby wiele, co najwyżej kilkanaście zailionów. 
Ponieważ zaś w kasie pnstki, chcąc zatem wydać ja- 
kąś kwotę, trzeba ją pożyczyć, chyba wszystko jedno, 
czy pożycza się kilkanaście, czy kilkadziesiąt milionów, 
im większy kto zaś ma kredyt, tem lepiej świadczy 
"to o jego sile finansowej. Rząd polski nie był od 
tego, aby czemś przyczynić się do opędzenia kosztów 
wycieczki sportowej, w każdym razie nie dawał tyle, 
ile od niego żądano Ito było powodem kwasów idą- 
sów. Na szczęście pospieszyli nam z ratnnkiem bol- 
szówicy, Orządzając wycieczkę w stroną Warszawy, 
wobec czego połscy gimnastycy, znalazłszy dość spo- 
sobności do popisa na własnej ziemi, na zawody mię- 
dzynśrodowe nie pojechali i dziury z tego powoda 
w niebie nia było, ani nawet zaćmienia słońca, które 
przypadło dopiero na rok 1922. i, z powodów od R3- 
dakcyi nie zależnych, dla oka zwykłego śmiertelnika, 
choćby miał nawet zakopcone szkiełko, nie było do- 
strzegalne. 


Nie czekając nu rok 1924 i na igrzyska w Pa: 
ryżm, mrządzamy je w dzień Ręrawki na Krzemion- 
kach, a choć ani Carpentier, ani Cyganiewicz nie za- 
powiedzieli swego przybycia (zo jednak nie jest wy- 
klaczone...), spotkamy się tam z wyścigami we wor- 
kach, spinaniem się po drago, najrozmaitszymi sko- 
kami i td., zabawa zatem zapowiada się bardzo pię- 
knie, o ile oczywiście „mistrzowstwa Krzamiopek* 
nie zdobędą znowa bracia Czesi, którzy pobili nas tak 
na Śniegu, jak i na boisku footbalowem. Co najważ- 
niejsze, nie będzie ta impreza zbyt wiele kosztować; 
gminna dotacya w kwocie dwadzieścia tysięcy marek 
powinna najzupełniej wystarczyć, o ile oczywiście na 
szczycie drąga nie będzie prezentów, o czem jednak 


będą się mogli przekonać ubiegający się o mie, dopiero 
po dostania się na miejsee. I to właśnie ma stanowić 
dla nieh niespodziankę. 


Otóż kronikarz postanowił wybrać się na igrzyska 
olimpijskie w Podgórzu, ałe nie w celu wzięcia w nich 
adziała, ale, aby się przekonać czy się opłaci podróż 
w r. 1924 na paryską Olimpiadę. Przy tej sposubno- 
ścl ma też zamiar odwiedzić swych podgórskich przy- 
Jaciół, którzy w tym rokn przygotownią się podobno 
na gościnne przyjęcie mieszkań:ów lewego brzegn 
Wisły, dawniej tak chętnie odwiedzających „Gałicyę* 
w trzeci dzień świąt Wielkiejnocy. Po wojale wrócą 
może dawne tradycye I nawiążemy znown ta nici ser- 
deczne, jakie nas łączyły przedtem z sąsiadami zo 
Zwierzyńca, Podgórza i td. ka czemu przeznaczone 84 
dni Enausu i Rękawki. 


W podobnem położeniu, jak kronikarz, 60 się tyczy 
jazdy na konferencyq genusńską, znalazł się także Le- 
nin, z tą jednak różnicą, że gdy kronikarza powstrzy- 
muje od zamiaru wyjazda apetyt na pieczoną karę, 
która za karę, iż jaj znosić nie chciała dostała się na 
rożen, Oraz igrzyska olimpijskie w Podgórzu, on nie 
może zdecydować się, jaki kierunek obrać, to jest, czy 
jechać do Bozi, czy do Genai, Jak bowiem donoszą 
pisma codzienne, dlatego tak się nazywające, ponieważ 
codziennie podają inne iaformacye i to w tej samej 
sprawie, w ciągu jednego tygodnia Lenin pakował swe 
manatki, aby się wybrać do Ganni, chorował mier- 
telnie, tak, że musiano powołać doń jakiagoś słynnego 
lekarza z zagranicy, co mn jednak nie przeszkadzało 
w przemawiania na rozmaitych zgromadzeniach, arzę- 
dowych i niearzędowych, oczywiście na temat stosunku 
Rocyi sowieckiej do reszty Haropy. Lonin ma ogromaą 
ochotę spotkać się osobiście z Lloydem Gsorgem, aby 
ma otwarcie powiedzieć, co myśli o nim i o jego po- 
ltyce względem Rosyl. Na nznanie ze strony Anglii 
sowiety najbardziej liczyły, zawód, jaki je spotkał, był 
zupełnie niespodziawany, sądzono ogólnie, że angielska 
rybka połknie zręcznie zarzuconą jej wędkę. I, kto 
wie, czy nie byłoby się tak stato, gdyby nie ozolicz- 
ność, że kaudydatsk do połknięcia owego haczyka było 
więcej, każda chciała być pierwsza i jedna drugiej 
z tego powodn ustawicznie przeszkadzała. 


Czy Lenin pojedzie do Ganai, czy nie, bəz względu 
na to ma się tam udać delegacya sowiecka pod prze- 
wadnictwem Csiczeryna, składająca się z kilka wago- 
nów Nachamkesów, Finkelsztelnów, Rosenfeldów i in- 
nych „istinno rnoskich* czeka jedynie aż rząd włoski 
da odpowiedaie goarancyć, iż żadnemu z członków, 
choćby był newet łysy jak kolano, włos z głowy nie 
spadnie, a Faściści nie dobiorą się im do skóry, Ho- 
telu w którym delegacya sowiecka ma zamieszkać, 
streže jnż od tygodnia batalion piechoty I karabiny 
maszynowe, jest podobno podminowany, aby, w razie 
grołącego niebezpleczeństwa można go było wysadzić 
w powietrze i w ten sposób uratować delegatów ro- 
syjskich od wyrażenia im uznania i wdzięczności ze 
strony przedstawicieli pracnjącego ladn włoskiego. 


Z tslegramów wiomy, że deligaci rosyjscy zbie- 
rają się jnż w Niemczech, gdy Nowości Tilastrowane, 
ujrzą światło dzience, będą oni jnź prawdopodobnie 
na miejscu, o ile oczywiście w ostatniej chwill kon- 
ferencya nie zostanie . odwołaną lab odłożoną na czas 
późniejszy. W każdym razie oczy całsgo Świata skie- 
rowane są obecnie w stronę Głann!, o niej każdy mówi 
| pisze, każdy chciałby tam być osobiście, nataralnie 
nie na swój koszt, lscz jako dzlegat pobierający dy- 
ety dzienne, proszący zatem Pana Boga, aby konfe- 
rencya trwała jak najdiażej. 


Spotkanie się Lloyda @sorgea z Lsninem przypo- 
minałoby w zapełności dzień 28 marca b. r. na który 
zapowiedziana było częściowe zaćmienie słońca, wi- 
dzialne a nas w godzinach popołudniowych, Ciekawych 
było bardzo wiela, co drngi obywatel Krakowa miał 
koniec nosa zawalany sadzami z okopconego szkiełka, 
w jakie się zaopatrzył celem dokonania obssrwacyl, 
ala wszystko na nie. Słońca schowało się za chmurą, 
księżyc, ponieważ był ne nowina, nie pokazał się także, 
wobec czego nasi astronomowie wrócili do domu z mi- 
nami zawiedzionemi, niektórzy w stanie całkowitego 
zaćmienia. 


Wojna wpłynęła bardzo danerwająco na rodzaj 
ludzki, ludzie stali się ogromnie wrażliwi, przejmują 
się Lyle czem, tam się też tłómaczy, że w okresie roz- 
topów wiosennych I powodzi miało się do czyaienia 
stala ze „załanymi*, w okresie zaćmienia, choćby tylko 
częściowego, Spotxsć można było wieln całxowicie 
zaćmiotych. 


W każdym razie owo spotkanie się księżyca z6 
słońcem nia narobiło tyls wrzawy, co zoszłoroczne 
rendes vons Murss z Wenerą, które, nawiassm mówiąc 
odbyło się w takich samych, jak tegoroczne zaćmienie 
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słońca, warnakach, to jest pod osłoną chmur, tak, iż 
właściwie nikt nie wiedział, co się tam dzieje, mógł 
się jedynie domyślać, a że domyślność Krakowian, 
zwłaszcza Krakowianek, jest znana, słyszało się głosy 
pobożnych a skromych niewiast : 


— Wiedział Pan Bóg, co robi, zakrywając ich 
chmurą, aby oczy lndzkie nie patrzyły na podobne 
bezeceństwa... 


Tego roka obawa publicznego zgorszenia odpa- 
dała, słońce 1 księłyc nio zagrażał niczem moral- 
ności publicznej, a, choć się nie pokazały lndziom, 


«zrobiły swoje, jak to było zapowiedziane przez astro- 


nomów. 


Ciy Idsyd Gorge spotka się z L:ninem, czy nie, 
który z nich obejmie rolę słońca, a który księżyca 
i czy spotkanie to będzie widzialnem, o tem nie mogą 
powiedsieć nawet astronomowie polityczni, których 
horoskopy zawodzą zbyt często. Słońcem byłby w da- 
nym wypadka Lloyd G:0rgo, około którego kręci się 
obecnie cały świat, w roli księżyca, mającego go chwi- 
lowo zaćmić, wystąpiłby Linin, o ile oczywiście tym- 
czasem nie nmrze naprawdę lnb nie zmieni projekta 
co do wybrania się na konferencyę gsnnsńską, mogącą 
się obejść zupełnie dobrze i bez niego. @iyby nawet 
spotkanie owych mężów i stann doszło do skutka, 
podobnie jak tegoroczne zaćmienie słońca, byłoby ono 
dla oka szerszych warstw niewidzialne, dowiedzieli- 
byśmy się jedynie z komunikatów urzędowych, że 
się odbyło i że obaj panowie doszli dg znpełnego poro- 
zamienia, to jest, iż każdy z nich będzie i w dal- 
szym ciągu postępował tak, jak nważa za korzyst- 
niejsze dla siebie. 


Dalako ważolcjszs, IŁ nad Krakowem w dala 1. 
kwietnia pojawiły się trsy catklam żywa bociany, krą- 
żące nad miastsm i jak gdyby szukające miejsca do 
założenia sobie gniazd. Miejski Urząd mieszkaniowy 
losem bocianów się nie zajmaje, one same muszą się 
starać o siebie i, kto wie, czy ale wychodzą na tem 
lepiej, Zaana energia naszych władz antonomicznych 
kata się spodziewać. że kwatery óla bocianów zoala- 
złyby się. lacz nie wcześniej, jak we wrześniu, to jest 
wtady, gdy one nas inż żegnają. W każdym razie to 
krążenie bocianów nad miastom, uważnć nalsży za do- 
bry znak, z drazie! jodask strony I za zapowiedź no- 
wych kłopotów i zmartwień, w miarę bowiem zwię- 
kszania się liczby ladności w mieście pogorszą się jo- 
zicz» bardztej i tak jat cpłazane warnaki mioszkaziowa. 
Powiada przysłowie, ża „zoma złego, aby na dobre 
nie wyszło”, prawdopodobnie sprawdzi się też ono 
i wtym wypadza, krazowsz! magistrat bowiem, prze- 
widując zwiększenia się agend w Binrze statystysznem 
i mieszkaniowsm, pomnoży odpowiedalo liczbę praco- 
wników, a pan dyrektor, korzystając zo sposobności 
zarządzi nowe przegrusowanie biar, aby arzędaikom 
się nie przykszyło, a interesaaci z tradnością mogli 
się oryóntować w mazistrackiej geografii I tak jat 
bardzo zawiłej. 


Przybycie do nas boslanów jest najpewniejszym 
znakiem, 46 mamy jaż wiosnę w całej pełni, a choć 
czasom ści:g prószy, to jedynie z tego powodu, iź 
niebieski Urząd metsorologiczny pozbywa się jego re- 
sztek, aby, jako znupołaie jnź niepotrzebne, zie zajmo- 
wały miejsca w magazynach, Suleg kwietniowy po- 
dobny jast zresztą do łzy kobiety, znika przy pierw- 
szam pojawieniu się promieni słonecznych ł Zsrzęd 
czyszczenia miasta niewisie ma z nim kłopotu, za: 
nim się bowiem zdecydaja zgarnąć go w kapki, już 
po nim. 


Dich 1. kwietnia przeszed! zupełnie spokojnie, pra- 
wdopodobnie dlatego, Iż ladzie, urządzając sobie ka- 
wały jak rok długi, na Przmea Aprilis traktnją wszystko 
sdrgo. Niektórzy z Czytelników uwierzyli zatem, że 
nasi masarze Í rzeźiicy nie mają bynajmalej zamiara 
podniesienia cen przed Świętami, jak o tem doniósł 
Kuryerek, dodsjąc, że j:st to wiadomość primaapri- 
lisowa. D» świąt mamy joszcze cały tydzień, w tym 
czasie ceny mięsa i tłnszczów mogą podskoczyć I to 
nawat nie raz, kto się zatem nie zaopatrzył dotąd 
w świątóczne przysmaki, niech będzie przygotowany 
na zwyżką, ewentualnie niech się bəz nich obejdzie, 
zwłaszcza, że z powoda ich braku nikt dotąd jeszcze 
nie umarł. 
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niczych. Po akcie poświęcenia podejmowała Spółka 
zaproszonych gości przyjęciim, w czasie którego 
przemawiaii prezes Wład, Meresiński, inż. Dudek, 
radca Ostrowski, wiceprezydent Wielgus, prof. Krzy- 
żanowski, prof. Pachoński, dr, Barski i inni. 
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W czwartą rocznicą: Pomnik poświęcony pamięci ofiar bombardowania Paryża w r. 1918, odsłonięty 
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szewskiego w Krakowie brał on -udział imieniem 
teatrów rzydowy'h „Narodno Kazaliste“ w Zagrze- 
bia i jako jego delegat wreczył jabilatowi wieniec 
w imienia jug słowiańskiej sztaki dramatycznej. 
W tym samym charakterze występował podczas 
premiery „O skibę ', dramata chorwackiego autora, 


w kościele św. Gerwazego. 


Zbliżenie polske-jugosłowiańskie. 


Vilim Francić, rodem z Daruvar, (Jugosławia), 
wychowanek Uniwersytetn Jag!ellońskiego, krytyk 
l publicysta jugosłowiański, rozwinął w ostatnim 
Szczególnie czasie silną propzgandę jagosłowiańską 
w Polsce, organizując szereg odczytów o współcze- 
anej twórczości plemienia SHS w Krakowie, Lwo- 
wie i Warszawie. 

Pracując od kilka lat nad zbliżeniem Poleków 
do „Jugósłowian, działa na polu pablicystycznem, 
Zdając sprawę w codziennej prasie polskiej („Nowa 

forma“, lwowska „Gazeta Wieczorna“, „Kuryer 
Wowski“ i inne pisma tak krakowskie, jak i war- 
Szawskie) o poszczególnych przejawach życia kaltn- 
Talno artystycznego Serbów, Chorwatów i Słoweń- 
tów, Tłómaczy i pablikaje najnowsze utwory „Mło- 

*| Jugosławi* w pismach polskich. Z dzieł naa- 
towych p. Frarć ća wymienić należy jego pracę 
doktorską „Pieśni serbskie o Kosowem polu i ich 
dzieję w Polsce“ craz „Poładniowa Słowiańszczyzna 
W powieściach T. T, Jeża". Jego „Antologia noweli 
Jugosłowiańskiej* znajdue się w druku i ukaże się 
najbliższej przyszłości. Obecnie pracuje Fzanćić 
dą „Antolozią poezyt polskiej“, którą zamierza wy- 
ch przy pomocy poetów SHS w języka serbo- 
me Wackim oraz nad „Antologią poezyi jncosło- 
Owiańskiej*, którą w języka polskim przygoto- 
je do wydania wespół z literatami polsk: mi. 
go W ostatnich dniach założył p. Fravčić klab jn- 
za 0 wiański w Krakowie, „S.ovanski Jug" którego 
akon m jest praca nad wzajemnem poznaniem Po- 
w i Jngosłowian. 
W aroczystościach jabilenszowych St. Przyby- 


Josipa Kosora, wystawionego przez Teatr Wielki 
we Lwowie. W prasie jugosłowiańskiej zdaje spra 
wę p. Frančić o polskim ru:ha artystyczno literac- 
kim oraz nowościach wydawniczych i publicysty- 
cznych. 

Dotychczasowa działalność p. Frančića na tore- 
nie krakowskim wydała jnż Spodziewane owoce, 
doprowadzając do ścisłego dachowego zespolenia 
się obn narodów, tak od siebie oddalonych, a prze- 


cież sobie tak blizkich i tak się wzajemnie dobrze 
rozumiejących. Jedność słowiańska, pojmowana w naj- 
szczytniejszem t:go słowa znaczenia, a nie wedle 
zasad głoszonych niegdyś z Petersburga, stać się 
musi w Earope bardzo  ażnym czynnikiem poli- 
tycznym i zapewnić ladom siowiańskim należne im 
miejsce w enropejskim koncercie, 


Święto na lwowskiej scenie. 


Scena Teatra Wislkiego ws Lwowie była w dnin 
25 marca b. r. widownią pięknej uroczysteści, urzą- 
dzonej celem uczczenia trzydziestolecia artystycznej 
pracy ulubienicy Lwowa, p. Icony Trapszo. Hołd 
artystce vddał Lwów, z nim zj dnoczyła się cała 
Polska, że wszystkich bowiem stron kraja nadaszły 
pod adresem Jnbilatki gratnlacyjne depesze, świad- 


Zgon ex-cesarza Karola: Karol I., były cesarz Austryi 
i król Węgier, zmarły w Funchal na Madeirze 
w dniu 1 kwietnta b. r. 


czące o nznania i symp»tyi, jakie potrafiła sobie- 


zdobyć wśród szerokich sfer. 


Uroczystość wypadła wspan'ale. Teatr był wy- 
pełoiony do ostatniego miejsca. Przybvli licznie naj- 
wybitniejsi przedstawiciele miejscowych kół towa- 
rzyskich, władz rządowych, samorzątn, instytucył 
oświatowych i artystycznych. Wystawiono „Naszych 
najserdeczniejszych* Sardon'a z Jab latką w głównej 
roli, Z chwilą zjawienia się jej na scenie publiczność 
powitała ją barzliwymi oklaskami, a po pierwszym 
akcie urządzono jej uroczystą owacyę. Cała scena, 
na której zgromadził się personal teatrów miejskich 
z dyrektorem oraz d-legacyami zrzeszeń artystycze 
nych na czele, wypełniona była koszami kwiatów. 
Imieniem teatrów przemówił serdecznie do Jabilatki 
dyrektor Czarzowski. Imieniem artystów Opery p. 
Okoński, imieniem Dramata p. Okornicki, imieniem 
Zawodowego Związka Literatów Polskich redaktor 


W czwartą rocznicę: Ratusz w Doullens, w którego pierwszopiętrowych salach postanowiono w r. 1918 
oddać komendę nad armiami sprzymierzonem! w ręce marszałka Focha, 
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Jampolski, imieniem Lwowskiej Szkoły Dramatycz- 
nej p. Frączkowski oraz imieniem nczenic p. Trapszo, 
p. Zakotyńska. Prócz mnóstwa darów ofiarowano 
artystce sreb. ny wieniec od filii lwowskiej Związka 
Artystów scenicznych oraz również wieniec srebrny 
od delegacyi artystów sceny ukra ńskiej. Pozatem 
ofiarowano Jabilatce cały dochód brutto z przedsta- 
wienia. U nóg Jabilatki leżały stosy wieńców, kwia- 
tów, a ona sama dziękowała wszystkim z tą wzrn- 
Szającą prostotą, z tym wdziękiem, jej tylko wła- 
ściwym. Sekretarz Schröder odczytał stosy depesz 
gratulacyjnych pod adresem Jabilatki, , wysłanych 


Pod sztandary narodowe : Grupa popisowych Alzatczyków, 
spieszących do służby w szeregach francuskich. 


z całej Polski, oraz list istotnie piękny wiceprezydenta 
Chlsmtacza. Depesze dyr. Siemaszkowej, dyr. Hel- 
lera, „zbagatelizowanych* kolegów teatrn „Bagatela“ 
w Krakowie dawnsj sceny lwowskiej, jak: Wernicz, 
Sznage, Dobrzańscy, Nowacki, Fritsche, witane były 
oklaskami, Wielką podniosłą chwilę przeżył teatr 
i pubiiczneść, 


Wiec rękodzielników we Lwowie. 


Nasi rękodzielnicy i przemysłowcy dają coraz 

więcej dowodów, jak żywo interesują ich sprawy 
zawodowe, mające na celu podniesienie stann na- 
szego rękodzieła do tego pozioma, aby mogło ono 
skntecznie rywalizować z zagranicą. 

Dnia 25 marca b. r. odbył się we Lwowie wiec 
rękodzielniczy, zwołany przez Prezydyum Izby Rę- 
kodzielniczej lwowskiej przy współadziale wybit- 
nych jednostek przemysła i rękodzieła, Ziaintereso- 
wanie było wielkie, czego najlepszym dowodem li- 
czny udział sfer interesnjących się losami przemy- 
słu i rękodzieła, Między obecnymi možna było za- 
uważyć pp. posłów: Głąbińskiego, Adama, hr. Skarb- 
ka, przedstawiciela województwa lwowskiego p. Hoff- 
mana, inspektora »racy p. Nawratila, instruktora prze- 
mysłowego p. Zintla, przedstawicieli Izby handlowej 
i przemysłowej p. drta Trawińskiego i dra Wachtla, 
przedstawicieli Kas chorych i Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków iinnych instytacyi społecznych, 

Po zagajenia wiecn przez prezydenta miasta 
Lwowa p. Nenmana i po przywitaniu gości i dele- 
gatów z Kołomyi, Stanisławowa, Brodów, Złoczo- 
wa, Tarnopola, Przemyśla, Drohobycza i innych 
miasteczek, przez prezesa Izby p. Schirmera, przy 
stąpiono do obrad nad porządkiem dziennym, a mia- 
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nowicie nad referatem p. Ilasiewicza w sprawie Kas 
chorych, p. Cirina w sprawie ustawy ubezpieczeń 
od wypadków, p. Getritza w sprawie ustawy wzglę- 
dnie projektu ustawy przemysłowej i kredytów ul- 
gowych. Po wyczerpującej dyskusyi nad tymi refe- 
ratami, w której żywy udział brali posłowie i de- 
legaci, uchwalono jednomyślnie jak najenergiczniej 
domagać się swych praw i wysłać w sprawach porn 
szonych memoryały do odaośnych czynników. 

Po wyczerpania porządku dziennego obradowano 
nad memoryałami przedłożonymi przez delegatów 
Kołomyi w sprawie taryf kolejowych. 

Po informacyi w sprawie mieszkaniówej i za 
miarn zniesienia Instytatu technologicznego przy 
Izbie handlowej i przemysłowej, w której to spra- 
wie Prezydyam Izby Rękodzielniczej oznajmiło swe 
stanowisko, prezes p. Schirmer zamkaął posiedzenie, 
dziękując licznie przybyłym na wiec. 


Zgon ex-cesarza Karela. 


Z Fanchal na Madeirze nadeszła znpełnia nio- 
oczekiwana wiadomość o Śmierci byłego cesarza 
Anstryi, Karola, który zmarł tamże skutkiem za- 
palenia płac, będącego następstwem grypy. 

Karol Franciszek Józef, syn arcyksięcia Ottona 
i arcyksiężnej Maryi Józefy, urodzony 17 sierpnia 
1887, cbjął w czasie wojny Światowej w listopadzie 
1916, po zgonie Francisz'a Józefa rządy Astro: 
Węgier, prowadząc w dalszym ciągn politykę swego 
poprzednika, polegającą na ścisłym związka z Niem 
cami, co ostatecznie doprowadziło do katastn fy. 
Pc atracie -tronu przebywał z rcdziną jakiś czas 
w Szwzjcaryi, następnie internowany w Funchal na 
Madeirze, tam dokonał swego żywota. 

O ostatnich tygodniach jego pobyta na wy- 
gaanin podaje bliższe szczegóły jedna z dam dwora 
byłej. cesarzowej Zyty, która w liście swym, dato- 
wanym w lutym b. r., a wystosowanym do pewnego 
dygnitarza wiedeńskiego, pisze, co następuje : 

„Kochany baronie ! 

Rozrzewniający był to widok, gdy cesarzowa 
wylądowała wraz w dzisćmi w Funchal, Mimo wiel- 
kiej ilości widzów nie mógł się cesarz wstrzymać 
od łez na widok dzieci; każde z osobna brał w ra- 
miona, ściskał i całował serdecznie. Cesarzowa, zmę: 
czona podróżą była blada i nerwowa, na twarzy jej 
zaś malowało się zadowolenie, że wreszcie po przej- 
ściach w sanatoryam znrychskiem użyje przy męża 
odpoczynka i spokojn. 

Karol, od czasu gdy nas opnszczał w Horten- 
stein t. j. od 20 października, zmizerniał. Przykro 
patrzeć, gdy chodzi po ogrodzie naszego domn, niby 
zwierzę szlachetne, zamknięte w niewoli — jak patrzy 
z tęsknotą w stronę Europy, gdy zbliżają s'ę okręty. 
A jednak jest spokojny i cierpliwy. 

Ja zastępnję obacnia hrabinę Korff Kerstnbrock. 
która pozostała jeszcze przy chorym arcyksięcia 
Robercie w Zarychn i opiekaję się dziećmi, mając 
do pomocy jedną siostrę i jedną słażącą. Dawniej 
przeznaczonych do tego było siedm osób, dziś robię 
ja wszystko. Obecnie myślę o tem, aby cesarzowa 
miała w czasie rozwiązania, które spodziewane jest 
w maja, odpowiednią opiekę. Pani Kral z Wiednia, 
która zawsze w takich wypadkach była przy cesa- 
rzowej napewao nie przyjedzi», jak również nie 
można sią spodziewać dr. Delnga ani prof. Pehama, 
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bo u nas pieniędzy brak, a na własny koszt, ani 
aknszerka, ani lekarze przyiechać nie zechcą. 

Willę „Wictoria* masieliśmy opnścić, bo nie było 
czem płacić czynszu. Teraz mieszkamy w doma ja- 
kiegoś portngalczyka, wysoko, na górze. Niema tn 
ani jednego szczelnie zamykającego Się okna, ani 
jednych przyzwoitych drzwi O* Farchala oddaleni 
jesteśmy o trzy godziny drogi (Quinta do Munte de 
Sar, Rocha Machsta). Mieszkan a urządzić nie można 
z powoda braku potrzebnych mebli. Cesarz i cesa- 
1zowa śpią w jednym pokoja, w którym oprócz łó- 
żek znajduje pomieszczenie nmywalnia. — Drzewa 
niema, — węgla niema — coś strasznego! — Za- 
pędzono nas tutaj, a troskę o utrzymanie przeka- 
zano Bogn. 

List mój jest równocześnie prośbą, aby pan ze» 
chciał przysłać tn kogoś, ktoby zaprowadził porzą- 
dek. Cesarstwo są niezaradni, a na prowadzenia go- 
spodarstwa domowego nie znają się zupełnie. Nie 
mamy tn nikogo, a jedycą męską istotą, to były 
szofer. 

Za trzy miesiące będziemy musieli wyprowadzić 
się stąd. Lecz dokąd? Niczego tn dostać nie można, 


Zgon cenionego niegdyś Śpiewaka: Śp Aleksander 
My»zuza, były tenor liryczny opery 
warszawskiej i lwowskiej 


a t» co jest, jest strasznie drogie; wszędzie żądają 
łapówek, nawet detektyw, który nas pilnuje, też do- 
pomina s'ę o pieniądze. 
Pomóż nam pan, bo cesarz żalić się nie amie, 
Serdeczne pozdrowienia... i t. d.* 


Pod sztandary narodowe, 


Patrząc na zamieszczoną obok rycinę, przedsta- 
wiającą popisowych z Alzacyi, spieszących w 8ze- 
regi armii narodowej przy dźwiękach muzyki ! ozdo- 
bionych kokardami i kwiatami, mimowoli porównu- 
jemy ten moment z chwilami nie tak dawnych cza- 
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Pomoc Franoyi dla głodujących dzieol rosyjskich: 1) Wydawanie chleba i zupy dla głodującej ludności gubernii saratowskiej. 2) W kuchni komitetu ratunkowego francuskiego 


w gubernii saratowskiej. 


| 


| 
| 


Ńr. 14 


80w, bo zaledwie przed ośmiu laty, gdy ziemia ta 
jęczała w niewoli niemieckiej. I wówczas odbywały 
się tam asenterunki, które dziś w kaltaralnym i do 
stalego pokoja dążącym świecie są złem nieuniknio: 
nem, popisowi do odbycia swej powinności wojsko- 
wej zgłaszali się przecież w zapełnie incem uspo- 
sobienia, uważając czas, spędzony pod pruskimi sztan- 
darami za dopast Boży i karę za winy, jeśli nie 
swoje, to przodków. W miastach alzackich w dni 
asenteranka rojno i gwarno, ulicami przeciągają 
gromady popisowych ze śpiewem i muzyką, okazu 
jąc w ten sposób swą radość ze spełnienia swego 
obywatelskiego obowiązku, przechodnie zaś, widząc 
tych zuchów, nabierają otuchy, że obrona granic 
państwa dostała się w odpowiednie ręce i spoko- 
jowi publicznemu nic nie zagraża. 


loon cealońego niegdyś Śpiewaka. 


W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca zmarł 
we Fryburgu, po dokonanej operacyi raka, znany 


CE teatru: P. Stępniowski jako Manrico w „Trubadarze” 


Verdi'ego. Fot art. „Studio“. 
U nas niegdyś i csniony śpiewak operowy, Aleksan- 
er Myszaga. Rusin z pochodzenia, był on prawdziwą 
ozdobą polskich scen, a jego wspaniały tenor liry- 
Czny zyskał mn szerokie koła wielbicieli tak w kraja, 
Jak i za granicą, gdzie również z wielkim powodze- 
liem występował gościnnie. Słyszeliśmy go kilka: 

otnie także i w Krakowie podczas sezonu letniego, 
W którym do nas stale zjeżdżała lwowska opera 
I operetka. Szczególniejsze laury zbierał Myszuga 
W Toli Jontka w „Halce*, Stefana w „S rasznym 
dworze”, Don Josego w „Carmenie*, Alfreda w „Tra- 
Wiacieć, księcia w „Bala msskowym*, pozatem w ca- 
Jm szeregn innych kreacyi, budząc stale ogólny 
Zachwyt siłą, czystością i liryzmem Swego głosu 
Oraz prawdziwie mistrzowską grą. 

Sp. Mysznga miał początkowo zamiar poświęcić 
się zawodowi nanczycielskiemn, kształcił się też 
W tym kierncka w lwowskiem seminsrynm. Gdy 
= głos jego zwrócono uwagę, rozpoczął stndya wo- 
ge najpierw we Lwowie w zaszczytnie znansj 

tkole śpiewu Alfreda Wysockiego, następnie zeŚ 

Medyolavie, skąd powrócił do kraju jako śpiewak 
9 Światowej sławie, Na deskach lwowskiej opery 
występował przez kilka sezoców za dyrekcyi Do- 
sły dskiego, a następnie Hellera, dając sę również 
RYBzeć i na koncertach, tak polskich, jak i ruskich, 
4 Czag występów w teatrach rządowych warszaw- 
to ch przypada okres jego największej sławy i wzię- 
je Ogromnem powodzeniem cieszyły się także 

ko występy w Pradze i Zagrzebin. 

„ Gdy w procesie artystki Wisnowskiej nie chciał 
é przysięgi w języku rosyjskim, zmuszony był 
Ma acenę warszawską, ndając się do Lwowa, 
t w czasie swego pobytu wszedł w konflikt 

Władzami. Mianowicie pewnego dnia egzekutor 84- 
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dowy zjawił się w jego mieszkaniu, celem przepro- 
wadzenia egzekucyi i kieszonkowej rewizyi. Myszuga 
do wykonania tej czynności nie dopuścił, egzekutora 
pobił, a dobywszy rewolweru, nawet strzelił na po: 
strach. Z obawy przed uwięzieniem go za to, jesz- 
cze tego samego dnia opaścił Lwów, wrócił do War- 
szawy, gdzie osiadł, a po zaniechaniu występów, 
otworzył szkołę śpiewa. 

Przed samym wybnchem wojny wyjechał do 
Włoch i jaż więcej do kraja nie wrócił, Zmarł 
w sześćdziesiątym dziewiątym roko życia. 


W czwartą rocznicę. 


Na koniec marca przypadła czwarta rocznica 
dwa wydarzeń, mających wielkie znaczenie na prze- 
bieg, a zatem i wynik wojny Światowej. Obie te 
rocznice przypominają pamięci pisma francuskie, po- 
równując ówczesny i obecny nastrój, tak się od 
siebie różniące. Lat tema cztery wstecz groziła 
Francyi ostateczna zagłada z ręki nieubłaganego 


„ Wroga, który postanowił, jak zawodowy szaler, po- 


stawić wszystko na ostatnią kartę i, choćby przy 
użycia środków, nie licujących bynajmniej z cywi- 
lizacyą XX wieka, ugodzić Francyę w samo serce. 
W dniu 29. marca 1918, posypał się na stolicę 
Francyi grad niemieczich pocisków, wymierzonych 
z nakrycia, a ofiarą ich padi cały szereg ludzkich 
egzystencyi. Cios ten, obliczony na złamanie dacha 
we Francnzach i zniechęcenie ich do dalszego oporu, 
nie osiągnął jednak zamierzonego cela, przeciwnie, 
obudził chęć jak najrychlejszego odwetn, nie tylko 
za obecną barbarzyńską gospodarkę na obszarze 
Francyj, gdzie pozostawiono po sobie tylko rainy 
i zgliszcza, alei za rok 1871., którego pamięć żywo 
tkwi jeszcze w sercach całego narodn, 

Ale inaczej widocznie zapisanem było w księ- 
gach Przeznaczenia, nie tak, jak postanowiła ger- 
mańska bata, uważająca jaż za swoje panowanie 
nad całym Światem. Oto w dnin 26 marca 1918. 
doszło do skutku porozumierie pomiędzy opernją- 
cemi dotychczas każda na swoją rękę armiami, f:a1- 
cnską i angielską i cddante ich pod komendę mar- 
szałka Focha. Krok ten zadecydował o dalszych lo- 
sach wojny, którą Niemcy uważali jaż za wygraną, 
z tą chwilą szczęście odwróciło się od nich, zbli- 
Żała się zemsta za Sedan. 

Z okazyi tej podwójnej rocznicy ods'onięto w Pa- 
ryżna w kościele św Garsazego pomnik ku nczcze- 
nin ofiar z dnia 29 marca 1918, równoczeście prasa 
wspomniała o zjeździe w Doullene, gdzie w dnin 
26. marca 19/8. w gmachu t.mtejszego ratusza 
kapa jednolitość komendy nad sprzymierzonemi 
armiami, 


Pomoc Francy! dla głodających dzieci rosyjskich. 


O położenin, w jakiem się znajdaje obecnie Ro- 
sya sowiecka dzięki gospodarce komanistów i na- 
stępstwom dłogoletniej wojny, wspominaliśmy jnż 
kilkakrotnie na łamach naszego pixma, podając ry- 
ciny, małujące dosadnie stosunki w tych najbog: t 
szych niegdyś okolicach, uważanych zupsłrie sia 
sznie za Śpichlerz Rosyi. 

Głos ludn rosyjskiego, wołającego o pomoc, TOZ- 
szedł się głośnem echem po całym Świecie, bndząc 


wszędzie współczncie dla tych meszczęśliwych ofiar. * 


Pospieszono im ze wszystkich stron z wydatną po- 
mocą, która jednak napotkała na liczne trudności 
ze strony rządn bolszewickiego, niechętnie patrzą- 
cego na to, że wysuwa mn się dobry interes z rąk, 
obce bowiem komitety ratunkowe, nauczone przy- 
krem doświadczeniem, o tyle obiecały współdziałać 
przy ratowania głodujących, o ile rozdział pomocy 
pozostanie w ich rękach. A to właćnie nie podobzło 
się bolszewikom, wychodzącym z załcżznia, że Rv- 
syi pomoc się należy, zupełnie jednak wystarczy, 
jeśli dostawi się ją do jej granic, a oni jaż posta- 
rają się o to, aby nie poszło ra marze, to jest, aby 
zarobili na tem rozdzielający ją,a rząd cudzym ko- 
sztem znulazł dzielny środek zgitacyjny dla swych 


teoryi. 


'ZTEATRÓW. 


"Miejski teatr: Opera i operetka. !Półrocze istnienia orery, 


Zrubadmr, opera w 4 aktach a w 8 obrazach J. Verdiego . 


Że nie warto bawić się w proroką, o tem mo- 
żna się coraz częściej przekonać... Proroctwa w osta- 
tnich czasach okazały się zgoła zbyteczne i zawo- 
dzące... Pomylił się przedewszystki:m Wilhelm, kiedy 
zapowiedział przed pierwszą jesienią wojny, boha- 
terski i trynmfalny powrót żołnierzy do swoich do- 
mów, pomylili się ci, którzy zapowiedzieli, że z chwilą 
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uchwalenia daniny wszystko potanieje, zawiedli się 
także i ci, który pół roka tema przepowiedzieli kra- 
kowskiej operze cz*rną przyszłość i lekkie po paru 
tygodniach żywota skonanie... Jakby na złość tym by- 
strym przewidywaniom i głębokim intnicyow, opera 
w Krakowie jest, żyje i, nie tylko, że nie kwili ża- 
łośnie, lecz owszem rozwija się coraz lepiej i śmielej... 
Cierpi na chorobę zasadniczo jedną: na małą cia- 
sną scenę, na nieodpowiedni budynek. W ślad za 
ciasnotą i „zamornsaniem* sceny 1dą futurystyczne 
w kolorach dekoracye, a czasem i kostynmy. Poza- 
tem wszystko ma się ku lepszemu od orkiestry po- 
cząwszy, a na doborze solistów skończywszy... Od 
nich, od tych solistów, zależy przedewszystkiem do- 
bór, porządek i czas wystawionych oper. Za słaby 
na razie jest Kraków, aby mieć zaangażowanych 
na stałe aż kilka tenorów, para barytonów, basów, 
sopranów itp. Na ten zbytek jeszcze pozwolić sobie 
nie może, mimo, iż to rzecz pierwszorzędnej wagi. 
Przy innej sposobności omówimy bilans za pierw- 
sze pól roku istnienia Miejskiej opety i operetki; 
dziś zaznaczamy, że obecnie grany „„Trabadar* jest 
dwunastą z rzęda operą, jaką Kraków słyszy w prze- 
ciąga sześciu miesięcy. Jeśli się zważy,. z jakim wy- 
nikiem u nas powyższe przedsiębiorstwo „,monto- 
wano“, jeśli uprzytomni sobie, że występujący i gra- 
jący (tak na scenie, jakoteż w orkiestrze) „w, Zna- 
cznej częśzi gą zajęci gdzieindziej na zgoła innych 
posadach, to bezwarunkowo uznanie się tym ludziom 
należy szczere i rzetelne, za to, co dają i jak dają, 
Uznanie też należy się za wystawienie „,Traba- 
dara“, Melodyjna ta opera, arcymiła i arcypożądana `% 
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z teatru: P. Siępniowski jako Manrico w „Trubadarzeć 
Verdi'ego Fot art. „Stadio“, 


i lekko strawnej mozyki wabi do siebie i pociąga 
stale tłamy słachaczy... U nas dobrze ją wyreżyse- 
rował p. Kniaginin, a pan Walewski prowadzi tak 
„anielsko“, że nawet zanważone usterki gdzieś giną 
i podziewzją się zawstydzone na skinienie jego batuty. 

W „Irubadarze' obecnie po geścinnych wystę- 
pach p. Narcżnego i Hoffmanowej śpiewają p. Kni- 
ginin i Jefimcewa, samego zaś trubadura Mantica 
p. Stępniowski — jedyny „stały“ tener krakowskiej 
opery, zaliczający powyższą partyę miemal że do 
najlepszych (o „Pajsczch* pamiętamy |), Na szczere 
nznarie zasłoguje również p. M zanek (Fernando) 
i p. Zeigniewiczówna (Arncena), 

Sądzę, że o los miejskiej opery i operetki można 
być spokojnym. To pierwsze półrocze istnienia świad- 
czy dowodnie, że dyrekcya dba o coraz wyższy pO- 
ziom tak oper jakoteż i operetek, Wystarczy z tych 
ostatnich wspomnieć „Amora w śniegu", wystarczy 
przypatrzeć 8'ę dotychczasowemn repertnarywi oper 
i ich wykonawcom, aby mieć jak najbardziej różowe 
wejrzenie na przyszłość, Praca tam kipi — a dö- 
wodem niechaj będzie fakt, że z chwilą, gdy piszę 
te słowa — jaż „idzie“ nowa opera: emo. 
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dla ogóła publiczności z powodn bardzo dżwięcznej 3%, 
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Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jedy- 
nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek. 


Zagadki de nagrody. 


Logogryf. 
Ułożył K. Romanowski, Warszawa. 


Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podarem znaczeniu Rząd środkowy czy- 
tany z góry na dół, utworzy dwa wyrazy często w tym okre- 
sie powtarzane. 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgł"ska. 2. Okres czasu, 3. 
Rodzaj gleby, 4 Inię męskie, 5. Częsć budynku, 6 Rodzaj 
zabezpieczenia, 7. Roślina ogrodowa służąca jako przyrr.wa, 
8. rismo św. u Turków, 9 Drzewo owocowe, 10 Znany 
tłuszcz, 11. Znany ptat, 12. Spółgłoska. 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył L. Policzyński, Rembertów. 
Uaupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce kre- 


sek, czytane z góry na dół, utworzą dwa wyrazy, do których 
winien się obecnie zastosować każdy obywatel po!s:i. 
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Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz s 1914-15-18 reke). 
Cena 200 Marek polskich. 


Jest 
do nabycia: 


Istniejący od lat dwudziestu 


w Admin. Nowosci Illistrowanych 


Kraków, ul. Kazimierza Wialk. L. 95. — Tel. 479. 
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NOWOSCI [LLUSTROW ANE 


Zadanie do uzupelnienia. 
Ułożył A. J, Kraków. 
Uzupełnić podane wyrazy Litery wstawione w miejsce 


kresek czytane z góry na dół, utworzą nazwę pewnego okre- 
su roku. 
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Album Legionów 
ææ POlskich Sa 
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Zeszyt ! 


Cena 200 marek 


Jest 
do n»bycia: 
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JUHINA POLKI ; 


ER 400. Kamień mk. 250. Pudła do skrzypiec mk. 3500, 
m za zaliczką. — 


Okienko. 
Ułożył W. Stop, Sosnowiec. 


Z podanych liter wożyć trzy wyrazy równobrziiące w kie- 
runku poziomym i pionowym: 
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Znaczenie wyrazów: 1. Popularna w obecnym czasie ro- 
ślina, 2. Dawne wyrażenie: skład lub magazyn, 3. Pierwiastek. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) Przecław 
m FO lądy i oceany“; 2) Kalendarz biurkowy na 
rok 1922. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 11. 


Logogryf: W, lis, Kreta, Halka, Mekka, glina, koper, 
Brody, osa, t. 


Zgłoskówka : Saragossa. 
Okienko, Ratti, tyara, irade. 


Grzebieniówka: Doża, z, Idzi, a, łoga, w, Aron, p, opal, 
1, Soła, K, azot. 


Zgłoskówka. Konstantynopol. 


Dobre rozwiązania nadeslali p. p.: T. Scho'z, Biała, 
J, Wierzbieki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowa!ski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
M, Więckowski Warszawa, H., Galińska Tarn'w, J. Marty- 
nowicz Lwów, Z. Sokolnicka Warszawa, B. Szypułska wieli- 
czka, W. Nowotarska Jarosław, J Cercha Miechów, W. Ostrow- 
ski Płock, M. Kubicówna Kraków, S, Zakrzewski Sandomierz, 
H. Boratyńska Poznań, M, tlanecka Kraków, $. Grabowski 
Wadowice, M. Stachowicz Fraków, P. Lachmanówna Lwów, 
K. Dębicki Sambor, S. Kozik Piotrków, M. Drohocki War- 
szawa, J. Benedyktowicz Kraków, H. Rakowiecka Warszawa, 
M. Skórkowa Kraków, L. Moniszewski Warszawa, J. Kali- 
nogi Poznań, S. Węgrzyn raków, S. Górska Warszawa, 
W. Śmiszkiewicz Milówka, W. Eomperdowa Lwów, H. Mali- 
nowski Warszawa, J. *alczewska Lwów, K. Oślisło Włocła- 
wek, M. Motylewski Kutno, S. Stachurski Wieczbnik, M. Ki- 
cibiński Fłock, 
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Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) M. Kicibińszi * łock 
(książka; 2) T. Scholz Biała (kalendarz). — Upraszamy 0 na- 
desłanie należytości na koszta poleconej przesyłki Lazrody 
w kwocie 25 mk. i 
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IGNACY CYPRESĘ 
Kraków, ul. Szewska 13/N.1. [jj 


poleca: nikl. syst. Roskopi mk. SB 
3500, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. 4200, Skrzypce ze smyczkiem EJ 


i mk. 2500 i wyżej. Harmonie, wiedeński model je- 
EG dnorzędówka mk. 10000, dwurzędówka mk. 15060. 
Gi Trąby akordeonowe mk. 2000, 2500. Dyarnenty do mi 


szkła mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. 
Maszynki do włosów mk. 2500, 3000. Maszynki do 
samogolenia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 


5000. — Przy zamówieniu połowę z góry, resztę 
Cennik illustrowany za nadesia- 


niem 70 marek przekazem. 
Kupuje złoto i srebro. 


DRUKARNIA 
D. E. FRIEDLEINA 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek 
różnego kroju i maszyny pospieszne. Wy- 


Handlowo-przemysłowy 


Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Horyańska 7. 


d eutygodnik ilustrowany. 
89" Pismo dla dzieci. TWE 
Wychodzi 


1115 każdego miesiąna 


konywa wszelkie roboty w zakres dru: 
karstwa wchodzące: broszury, cenniki, ka- 
tslogi, cyrkułarze, afisze, tabele it, p. 
b. starannie, po cenach umiarkowanych. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powierzonego 


materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 

Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 

fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


Adres Redakcyl i Administracyl: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
:—: Telefon Nr. 479. :—: 
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Wisleicisle wydawcy: Spadkobiercy St. Lipitekiego. Qdpow. radaktor : Jolian Bartonżawies. Kligso własneyo akładu. 


Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
fi-s} Teiefon Nr. 479. fetel 
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